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PBEPFM ATi. w Erakswie z dostawą do domu i na 
prowincji miesięcznie 1 K. 50 h. kwartalnie —4 K 50 k
O głoszen ia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 30 h. za pierwszy 

za każdy następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 haL od słowa, 
najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza.

raz.

W Krakowie przyjmuje również ogłoszenia i prenumeratę 
przy tflioy Sławkowskiej L 2. Biuro dzienników J. Hopeasa i A. Salomonowej.
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W awel dla Słowackiego.
m .

Im jednak idea sprowadzenia na Wawel 
zwłok Juljusza stawała się życzeniem coraz 
szerszych sfer i potrzebą ich serc, tem za- 
wziętszy przygotowywał się odpór ze strony 
jednostek — nietoperzy, które oddawna wy­
brały prastarą Piastów stolicę za wygodne 
dla siebie leże.

Krakowska „straż pożarna*, wymusztrowa- 
na przez komendantów ze Szlaku, postanowi­
ła „dla dobra narodu* wytężyć wszystkie si­
ły i nie dopuścić, by uczczenie Słowackiego 
królewską dla jego prochów siedzibą sta­
ło się ureczystem odnowieniem przymierza 
współczesnych pokoleń z dumnemi, wolnościo­
wymi hasłami poety, by Duch Jego, opromie­
niony aureolą pietyzmu ze strony całego na- 
rodn, stał się niegasnąeem zażewiem ro- 
mantyflfcnych waiotów, których tępienie * strat “ 
ta za swą misję narodową uznała.

I oto rok 1904. stał się dla Krakowa pra- pora, by te słowne zachwyty skrystalizowały 
wdziwie ciemną kartą w jego do Słowackie-: się w konkretną postać czynu,
go stosunku. Profesor Wszechnicy Jagiellon- j Cóż stoi na przeszkodzie, b y  to gpr îaęe.
?kiej p. Józef y  r s t i a k  w ; ognlśko -poMiega Sdbiia ‘pic&ęio Mu&ó im  i
k« głośny swój' paszkwil o Słowackim, na-i By w czasie, kiedy losy nie szczędzą nam 
piętnowany przez .krytykę naukową jako stek zewsząd gromów i klęsk stało się nowym 
fałszerstw i insynuacji, obliczonych na zoby-I czynnikiem naszej niezniszczalności? Trudno- 
dzenie pamięci poety wobec zbliżającego się ści finansowe usunął Komitet Akademicki,

cjatywę do założenia „Obywatelskiego Komi­
tetu jubileuszowego*.

Lecz dość tych bolesnych rozpatrywań!
Daliśmy się wyprzedzić, nie dopuśćmy je­

dnak do tego, byśmy znalsźli się poza na­
wiasem tych kół, które w bieżącym roku nio­
są hołd wielkiemu Duchowi. Kraków jest go­
spodarzem Wawelu, niechże więc do chóru 
różnych projektów święcenia roku jubileu­
szowego dorzuci swój gromki, niespóźniony 
jeszcze głos, że twórcę „Króla-Ducha* chce 
uczcić sprowadzeniem Jego zwłok w królew­
skie podziemia Wawelu.

Jeżeli szczerem ma być, co głośno powta­
rzamy, że w chwilach klęsk i żałoby w do­
bie porozbiorowej krynicą odżywczą, w któ­
rej odradza się duch narodu na nowe poświę­
cenia i heroiczne wysiłki, jest poezja ro­
mantyczna i jeżeli nie pustym jeno dźwię­
kiem mają być wyznania nasze, że obok 
Mickiewiczowskiej płomienna pieśń Słowa­
ckiego jest najtrwalszą ostoją narodowej 
świadomości — to nadeszła najwłaściwsza

tentatów, uzbrojonych nawet w autorytet 
władzy czy „powagi* naukowej.

Trzeba tylko chcieć i wierzyć, że Wawel 
nie jest folwarkiem jednostek, czy też kote- 
rji całych, ale własnością całego narodu.

Bohdan Luhor.

Jego jubileuszu, a jedyna na ziemiach pol­
skich Akademia Umiejętności krakowska, z 
hr. S t a n i s ł a w e m  T a r n o w s k i m  nacze- 
le, pospiesza paszkwil ten wyróżnić swoją na­
grodą — najwyższem odznaczeniem, jakie 
dzieło naukowe może zyskać w Polsce.

Odsłoniły się przyłbice, rozgraniczyły obo­
zy. Publiczną jest tajemnicą, że „moralny 
autorytet* Akademji wszedł nadto w sojusz 
z władzą dushowną, która wobec zamierzo-

formalne — Komitet lwowski. Niechże więc 
te duchy, które ongiś stały na dwu słońcach, 
jak dwa przeciwne bogi, zespolą się dzisiaj 
sąsiedztwem w harmonijnem orędownictwie 
naszej skołatanej nawy! Niech ich przed- 
grobne tale rozpłyną się we wspólnej czci 
narodu i niech ich zbratanie stanie się zna­
kiem, symbolem dla pokoleń żyjących!

Lecz godzi mi się wreszcie dotknąć naj­
drażliwszej sprawy, przedrzeć pajęcze obsłony

nej „inwazji* Słowackiego na Wawel zapo-j specjalnie „krakowskiej dyskrecji*, poruszyć 
wiada swoje energiczne veto .  i wieści, które jak mroczy cień snują się

Tak rzeczy stoją dzisiaj. Doszło do tego,! i wpełzają wszędzie, gdzie kn Juljuszowi rwą 
że inicjator uczczenia Słowackiego — Kra- j się serca i duchy, łamią ich polot, bezwładem 
ków, dał się w roku jubileuszowym zepchnąć i paraliżują wolę. Oto słyszymy, że książę bi- 
n a  ostatnie miejsce. (skup krakowski, że prezes Akademji naszej

Żywo około obchodu jubileuszowego krzą- nie dopuszczą, by prochy Słowackiego udo-
fca się Lwów, porwała się ku temu i War- stojniły się Wawelem. „Czekajmy więc po-
szawa, ukrócona rychło w swych zamiarach myślniejszej chwili!* — powtarzają słabi
przez rozpętaną na nowo reakcję, z aktem i małoduszni,
pietyzmu wobec poety występuje Poznań i Lecz przebóg! czyż znów ma odżyć nieszczę-
tylko w Krakowie przez długi czas panowa­
ła głośna eisza, hańbiąca wprost duchową sto­
licę Polski.

Lecz bądźmy sprawiedliwymi! Kraków nie- 
zapomniał o przygotowuj ącem się święcie 
Słowackiego. Tutaj, odbity w drukami „Cza­
su", pojawił się „ P r o t e s t  profanacji Wa­
welu przez pogrzebanie w najznakomitszym 
kościele polskim tego, co przyrównuje łysinę 
'do hostji!* — pamflet, będący istnym rekor­
dem nieuctwa i złej woli ze strony autora p. 
W a c ł a w a  W o y s y m a  A n t o n i e w i c z a ,  
praemawiającego rzekomo „w imienin mil jo­
nów ludzi, myślących jeszcze po katolicku i 
szczerze po polsku!*

Niesforny ten dyssonans rychło napiętno­
wała prasa warszawska, wyrzekło się go ka­
tolickie „Ateneum kapłańskie* we Włocła­
wku — a Kraków, zadumany stróż „naro­
dowego pamiątek kościoła*, milczał znów 
wymownie.

Doszło do tego, io dopiero „Straż Polska*, 
mająca w pierwszej linji bojkotować towary 
praskie, musiała ratować sytuaeję, dając ini-

sne „Liberum veto“? Za Wawelem dla Słowa­
ckiego opowiedziały się mniej lob więcej gło­
śno trzy dzielnice, na przyjęcie szczątków 
Juljusza idzie więc pospolite ruszenie narodu 
i czyżby jego woli miały stanąć na przekór, 
opór i starcze chimery jednostek! Tej nega­
tywnej wobec ujawnionych zamiarów narodu 
odpowiedzi nie słyszeliśmy dotąd publicznie, 
Żaden powołany do tego Komitet nie otrzy­
mał jej oficjalnie. Wszystko obraca się tylko 
w sferze domysłów, tajemniczych niedopowie­
dzeń, — czas oświetlić wszystkie zaułki, do­
być wszystkie sprężyny na światło dzienne! 
Od „ k r a k o w s k i e g o  K o m i t e t u  j u b i ­
l e u s z o w e g o "  o c z e k u j  emy r y c h ł e g o  
w y j a ś n i e n i a  sprawy,  z b ad an i a ,  czy 
w r. 1909 mogą  z w ł o k i  S ł o w a c k i e g o  
s p o c z ą ć  na W a w e l u .

Nawet w razie niepomyślnych prognostyków 
wierzymy, że wobec stanowczej, zorganizo­
wanej opinji tej części społeczeństwa nasze­
go, dla której naprawdę drogą i świętą jest 
spuścizna samotnego za życia wieszcza, mu­
siałby prysnąć t. iw. „zasadniczy" opór po-

Nastrój w Królestwie.
Warszawa, 7 marca.

Żyjemy obecnie, choć cicho i niejawnie, 
p o g ł o s k a m i  o woj n i e .  Kto trochę ba­
czniej obserwuje nasze społeczeństwo, musi 
bezwarunkowo dostrzedz, że jak gdyby po 
raz wtóry, tylko słabiej, przeżywamy chwile 
z przed lat kilku, z czasów przed wybuchem 
wojny japońskiej. Rozumie się, że w szcze­
gółach są pewne zmiany, że zmienił się układ 
sił i warunki naszego życia, ale biorąc ogól­
nie, nastrojowo, panuje ta sama niepewność 
denerwująca i oczekiwanie.

Trwożny nastrój potęgują przytem przygo­
towania mobilizacyjne, o jakich ciągle się sły- 
sffi lub nąwe.t widzi. Faktem iest bowiem* że 
\Sauz\i wejskowę porobiły daleko idące za­
rządzenia i nieznacznie, starają się przesu­
wać swoje siły wojenne na południe, ku gra­
nicy austrjackiej.

Domorosłym i zawodowym politykom daje 
to pole do tworzenia najfantastyczniejszych 
kombinacji. A że jedno jest pewnem, że w 
razie wybuchu wojny rozegrałaby się ona na 
zamieszkiwanym przez nas terenie, przeto po­
le do kombinacji politycznych, jest w tym 
kierunku nieograniczone. Wszystko jednak 
kończy się tylko na cichem westchnieniu: 
„Ach, żeby to tak zabrała nas Austrja!* Nie­
stety! Serdeczny przyjaciel Austrji i Rosji 
jednocześnie — Niemcy nie śpią i skorzysta­
łyby napewno ze sposobności, aby wojskami 
swemi zalać zachodnią połać kraju. A do­
prawdy, nie wiem, czy wojska te byłyby zbyt 
przyjaźnie przez nas przyjmowane!

Najwięcej zadowolenia z powodu zbliżają­
cej się nawałnicy wojennej okazują nasze 
partje rowolucyjne, które są pewne, iż z chwi­
lą wojny podniósłby się żywiołowy nastrój 
mas Indowych. Przoduje w tym kierunku 
frakcja rewolucyjna P. P. S„ która utraciw­
szy już nadzieję wywołania zbrojnego pow­
stania, nabiera obecnie na nowo otuchy i a- 
nimuszu, sądząc, że chwila taka byłaby naj­
odpowiedniejszą do zawładnięcia rządów nad 
myślą i dążeniami rzesz robotniczych i do 
zrealizowania swoich rewolucyjnych planów. 
Rozumie się, że od tego wszystkiego jeszcze 
jesteśmy daleko, ale niemniej jednak należy 
się z tem liczyć. Niepodległy.

L i s t  z  B o ś n i .
Nad granicą 4 marca.

U nas coraz gorzej, do strzelaniny na 
granicy przychodzi coraz częściej — przed­
wczoraj zastrzelono na granicy koło Zelinje 
(powiat Srebrenica) naszego żandarma (po- 
stenfiihrera).

Skonstatowano też, że granicy serbskiej 
pilnują macedońscy Komitadżije, którzy otrzy­
mują od rządu serbskiego po 48—50 dyna- 
rów miesięcznie.

Od dziś widać na granicy serbskiej pa-
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trole złożone ze żandarmerji i regularnego 
wojska, — zapewne mają zadanie utrzymać 
w karbach tych Komitadżji, bo przed nimi 
nie tą i sami serbscy mieszkańcy pewni 
mienia i życia. X. Y. Z .
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Giełda w  gorączce.
Wiedeń, 8 marca.

(B.) ...Bo chociaż krok uczyniony przez 
Rosję w Białogrodzie na ogół przychylną 
znalazł ocenę, to przecież okoliczność, że 
Rosja nie przyłączyła się do zakrojonej, 
wspólnej akcji mocarstw, wywołała wstrze­
mięźliwość, tak, że obrót dzisiejszy zgoła du­
żą odznaczał się rezerwą...

...Nadzieja bliskiego pokojowego wyklaro­
wania sytuacji, pokrzepiona wieściami o zrze­
czeniu się terytorjalnem serbskiem, dała pod­
nietę do swobodniejszej na ogół tendencji...

...Obstawanie Serbji przy roszczeniach te­
ry torjalnych, pobudziło obawy w znacznej 
mierze i stało się bodźcem dojmującego 
spadku, który się dokonał w nastroju wielce 
podrażnionym.

...Wiadomość, że rząd serbski nie uchyla 
się nadal od wyrzeczenia ustępstw terytor­
ialnych, wywarła silne wrażenie, a powraca­
jąca otucha w ocenie sytuacji silnie oddzia­
ła na ruch kursów...

...Wiadomość o serbskim zakazie wywozu 
zboża i dalszych zbrojeniach, spowodowała 
ponowne zniechęcenie, tak, że tendencja po­
częła się mocno chwiać...

...Prawda. Tym razem pociesza ów „krok" 
Anstro-Węgier w Białogrodzie. Ale już licho 
wie, komu teraz wierzyć. Tendencja smutna. 
Sytuacja niewyklarowana. Okrutna, złowroga 
cisza...

Ze zdumieniem spoglądasz czytelniku na 
te zwierzenia tajemnicze. Co znaczą wszyst­
kie te sytuacje, podniety, nastroje, tendencję, 
chwiania się i cisze? Czy nie są to przypad­
kiem fotograficzne zdjęcia stosunku dwojga 
kochanków, niepewnych siebie ? Jednego dnia 
się boczą, drugiego miłują. Ale coby z tern 
miał wspólnego zakaz wywozu jęczmienia 
serbskiego, albo t „krolę** .austriacki lubrosyj- 
ski? '

No — nie zgadniecie. Zdradzę tajemnicę. 
W wierszykach powyższych ujęta jest hi- 
storja giełdy wiedeńskiej w ubiegłym tygo­
dniu. W takim przytulnym żargonie, wyraża 
się namiętność spekulująca na popędach sze­
rokiego ogółu do lokowania grosza w papie­
rach pożyczkowych, do uczestnictwa w przed­
siębiorstwach kolejowych, fabrycznych i ban­
kowych, przez zakupno ich akcyj i do tym 
podobnych obrotów finansowych.

Giełda ten główny zbiornik popytu i po­
daży wszelkich instytucji handlowych i ban­
kowych, targowica interesów, pole działań dla 
spekulantów, graczy i szalbierzy, jest taką 
kochliwą mimozą, która za każdem tknięciem 
lub wiewem, listki swe lękliwie ściąga i za­
myka, albo znów z uśmiechem rozwiera.

Owa nie ogamiona czerń spekulantów, 
graczy i szalbierzy giełdowych, z których 
każdy jak żbik czyha na żer i z uśmiechem
0 kij dziadowski by przyprawił konkurenta, 
w całości swej, jest tą niepokalaną dziewoją, 
która z trwogą śledzi ruch każdy bogdanka,
1 wyziera: będzie grzeczny, czy nie?

Ba, gdyby się jedno, lub drugie wiedziało 
na pewniaka. Ho, ha- Sprzedawałoby się aby 
w razie wybuchu wojny i spadku cen, za psie 
odkupywać pieniądze. Albo kupowałoby się, 
aby w razie ostatecznego uspokojenia, po ce­
nach sprzedawać wyśrubowanych. Możnaby 
umiejętnie pokierować spekulacją.

Ale skoro się nic na pewniaka nie wie, 
rozumnie jest — przycupnąć i z zapartym od­
dechem śledząc nowiny dziennikarskie, na 
małą, ostrożną spekulować skalę.

Rosja nie idzie w kompanji — ojoj, źle!
Serb ja się zrzeka — brawo, wiwat!
Serb ja się nie zrzeka — gwałtu co bę­

dzie?!
Serb ja przecież się zrzeka — bardzo po­

rządne państwo!
Serbja się zbroji — niech ją szlak trafi!!
Austrja robi „krok" — o do djabłaL.
Bo tu kres patrjotyzmu giełdziarskiego.

N i e p e w n o ś ć  ju t r a .
Gdy wczoraj wieczorem nadeszła fałszywa 

wiadomość o rzekomej odmownej odpowie­
dzi rządu serbskiego na ostatnią notę austrja- 
cką, niebezpieczeństwo wojny stanęło przed 
oczyma wszystkim, a równocześnie — jak do­
noszą telegramy — jednomyślna opinja wska­
zała na ewentualnego sprawcę takiej odpo­
wiedzi.
W ostatnich już nie dniach ale tygodniach 
Serbja pozostaje w tak ścisłym kontakcie z 
Rosją, że zupełnie słusznie panuje przekona­
nie, iż rozwiązanie obecnego zatargu serb- 
sko-anstrjackiego spoczywa w rękach Izwol- 
skiego. .

Rząd serbski ciągle jest inspirowany przez 
Rosję i kroku bez niej nie robi. A ta zaj­
muje znowu tak dwulicowe i podstępne sta­
nowisko, że bardziej przewrotnej polityki, 
jak polityka Izwolskiego, nie potrafiłby nikt 
prowadzić. Z jednej strony oświadcza Izwol- 
ski Serbom, że popierać ich szowinizmu nie 
może, a z drugiej strony koncentruje się 
wojska nad granicą galicyjską. Z jednej 
strony zapewnia ambasadora austro-węgier- 
skiego w Petersburgu hr. Berchtolda, o przy- 
jacielskiem i pokojowem usposobieniu Rosji 
względem Austrji, a z drugiej strony zwleka 
się z odpowiedzią na notę serbską, byle tyl­
ko Serbów możliwie najdłużej utrzymać w 
tem mniemaniu, że Rosja jedyną jest ich o- 
piekunką w dzisiejszej poważnej sytuacji.

Prasa rosyjska atakuje Austro-Węgry po 
ostatniej nocie austrjackiej wysłanej do Bel­
gradu jak najostrzej. Organkadetów „Rjecz" 
nazywa ją nawet nową prowokacją!

Z zachowania się Rosji widać, że Izwolski, 
a z nim i miarodajne koła rosyjskie radeby 
były najpierw odosobnić Austrję, by następ­
nie upiec w ogniu wojennym i własną pie­
czeń. Czekają więc stosownej pory i zwle­
kają z dnia na dzień, z tygodnia na tydzień 
itd. Zdaje się, iż Rosja zapomniała, że może 
sobie przy takiej operacji czasem palce po­
parzyć i nie potrafi tej pieczeni z ognia wy­
ciągnąć.

Nikt nie zaprzeczy, że dwulicowe stanowi­
sko tak Rosji jak i Serbji jest większem 
niebezpieczeństwem niż jawne i zdecydowane 
wypowiedzenie wojny. Szczególniej my w Ga­
licji jnamy tysiączne ppwody po temu, by 
zwracać uwagę austrjackim kołom rządzącym 
na n i e b e z p i e c z e ń s t w  o, zagrażające nam 
ze strony sąsiadującego i rzekomo z Austrją 
zaprzyjaźnionego mocarstwa.

W polityce odosobnienia Austro-Węgier na 
Bałkanie, Rosja rozpoczęła, wmieszawszy się 
zgrabnie w spór bułgarsko-turecki, akcję, 
której skutki zaczynają już dziś być wido­
cznymi. Oto jak donoszą do „Voss. Ztg.*1 z 
Sofji, prąd przyjazny dla Serbji i c h ę ć  po­
p a r c i a  S e r b j i  w jej  k r o k a c h  prze ­
c i w A u s t r j i  zaczyna się już w Bułgarji 
objawiać. Półurzędowy organ bułgarski „Wre- 
me“ ogłasza artykuł wstępny, w którym o- 
pierając się na tem, że Serbja zrzekła się 
żądań tery torjalnych, oświadcza, iż bułgarska 
opinja publiczna nie dopuści do skrzywdzenia 
Serbji przez Austrję.

Z R u m u n j ą, z którą dotychczas Austro- 
Węgry utrzymywały dobre stosunki, zanosi 
się na poważny zatarg ekonomiczny, bo jak 
donosi J .  Fr. Presse" rokowania z rządem 
rumuńskim w sprawie traktatu handlowego 
nie dały wyniku pomyślnego.

W stosunku Serbji do Austrji nie zaszła 
żadna zmiana, W kołach polityków serbskich 
wiadomość o postanowieniu rządu austro-wę­
gierskiego, by n ie  p r z e d k ł a d a ć  par­
l a m e n to m t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z 
Serbją wywołała żywe niezadowolenie. W ko­
łach tych osądzają krok Austrji w ten spo­
sób, że Austro-Węgry mają zamiar przy po­
mocy złamania słowa, popełnionego przez 
bezprawne odstąpienie od podpisanego przez 
oba rządy i przez parlament serbski już u- 
chwalonego traktatu, spowodować serbskie 
koła handlowe, by wywarły na rząd serbski 
presję w tym kierunku, aby w ekonomicznym 
interesie kraju ustąpił w sprawach politycz­
nych, głównie zaś w sprawie aneksji.

Przeważa przekonanie, że koła handlowe 
Serbji stawią jednak temu opór. Doświad­
czenie 3-letniej niemal wojny cłowej z Au- 
stro-Węgrami, ukończonej dopiero przed nie­
dawnym czasem — twierdzą politycy serb­
scy — otworzyło ludności serbskiej oczy i 
wykazało, że Serbja bez niebezpieczeństwa 
swego życia ekonomicznego może podjąć ta­
ką wojnę cłową z Anstro-Węgrami. Dlatego
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krok pnedsięwsięty przez Austro-Węgry za­
wiedzie.

Z innych stron znów twierdzą, że gdyby 
przypuszczenia anstrjackie okazały się pra- 
wdziwemi, podniesienie sprawy traktatu han­
dlowego ze strony Anstrji jest w obecnej 
chwili dla Serbji bez z n a c z e n i a ,  ponie­
waż nie stoi to w żadnym związku z mię­
d z y n a r o d o w ą  sprawą aneksji Bośni i 
Hercegowiny.Rząd s e r b s k i  w i ę c  przyj­
mie  p r o p o z y c j ę  do w i a d o m o ś c i ,  nie 
j e s t  j e d n a k  o b e c n i e  w m o ż n o ś c i  
na p o l i t y c z n e j  p o d s t a w i e ,  u t wo ­
r z o ne j  przez  Aus tro-Węgr y ,  przy­
s t ę p o w a ć  do tej  c z y s t o  e k o n o mi ­
c z n e j  s p r a w y .

(Telefonem).
Brak odpowiedzi.

Wiedeń. Serbja nie dała dotychczas odpo­
wiedzi ani na notę Austrji w sprawie trakta­
tów handlowych, ani też na notę Rosji w
sprawie wyrzeczenia się roszczeń terytorial­
nych. U s i ł o w a n i a  d y p l o m a t ó w  fran-  
s k i c h  dążą do tego, aby A u s t r o - W ę ­
g r y  s k ł o n i ć  do z g o d y  na konferencję 
europejską, w której obok Rosji, Włoch i Fran­
cji w z i ą ł b y  u d z i a ł  t a k ż e  delegat Ser­
bji.

Nasz najmłodszy kolporter

prosi o odnowienie prenumeraty.
Milowanowicz nie wierzy 

w wojnę.
Wiedeń. Minister spraw zagranicznych Mi­

l o w a n o w i c z  w rozmowie z koresponden­
tem „Sudslav. Correspondenz“ oświadczył, że 
nie wierzy w to, aby między Serbją a 
Austrją przyszłe do zbrojnego starcia. Ser­
bja nie myślała nigdy o starciu zbrojnein z 
Austro-Węgrami. Zbrojenia nasze rzekł 
Milowanowicz — nie mają celów ofenzy- 
wnych. Na razie chcemy oczekiwać sądu 
Europy. Pokładamy nadzieję w konferencji 
europejskiej.

Agitacja wielkoserbska w Dal­
macji.

Trjest. Jak donosi „Piccolo", wśród Ser­
bów mieszkających w Dalmacji i Istrji obja­
wia się od niejakiego czasu gorąca agitacja 
wie koserbska na wypadek wojny; mianowi­
cie chodzi o pozyskanie Serbów tutejszych 
do t w o r z e n i a  band.

Turcja wobec Serbji.
Koostantynopol. Zamknięcie granicy dla 

eksportu zboża z Serbji do Turcji, wywołało 
zwłaszcza w sandżaku nowobazarskim wiel­
kie zaniepokojenie, ponieważ widzą w tem 
z a m i a r y  w o j e n n e  Serbj i .
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Porta otrzymała wiadomości o tworzeniu 
się band serbskich przeznaczonych do san- 
dżaku nowobazarsklego.

Słychać, że Porta jest bardzo zaniepoko- 
kojoną, z powodu żądania dla Serbji i Czar­
nogóry odszkodowania, nietylko w formie bu­
dowy kolei adrjatyckiej, ale także na innych 
polach, które dotykają Turcję. Projektowaną 
jest enuncjacja rządu tureckiego przeciw ta­
kim zamiarom.

„Sabah* omawiając kwestję serbską, pisze 
że Turcja nie może pozostawić Serbji i Czar­
nogórze budowy drogi handlowej przez san- 
dżak nowobazarski, jednakże gotową jest 
przyczynić się do rozwoju handlowego san- 
dźaku. Pismo poleca Serbji, aby zrzekła się 
swej polityki odszkodowań.

Konstantynopol. W kołach Porty oświad­
czają. że wczorajsza Racla gabinetowa w 
sprawie przewozu serbskiego materjału wo­
jennego nie powzięła definitywnej decyzji i 
sądzą, że takie pozwolenie nie nastąpi, chy­
ba że Serb ja da zadawalniające wyjaśnienia 
co do celów tak wielkich transportów.

polskich.
Czesi >ozgłaszają, że cała akcja o szkoły 

polskie na Śląsku — to robota agitatorów, 
nie wierzą, żeby polski chłop chciał polskiej 
szkoły. Ale lud polski sarn im zadał kłam 
masowem zjawieniem się na wiecu w Pol­
skiej Ostrawie w niedzielę 7 bm. Blizko dwa 
i pół tysiąca osób — to nie agitatorzy! Pan 
radny Trojek, który „raczył “ przybyć — po­
informuje meże swych kolegów w Radzie o 
przebiegu obrad. Wśród bardzo poważnego 
nastroi u udzielił przewodniczący p. W. Su­
mera głosu p. d-rowi Seidlowi, który cyfrowo 
przedstawił upośledzenie ludności polskiej na 
polu szkolnictwa (na400 C z e c h ów  j e d n a  
czeska szkoła, na 33 tysiące Polaków ró­
wnież jedna).

Następny mówca akad. Krzysztoń z Kra­
kowa w gorących słowach przedstawił dolę 
robotnika.

Po nim wystąpił czeski mówca jakiś! p. 
Szpalc, czy Szpaczek i zaczął się szeroko ro­
zwodzić o braterstwie słowiańskim, o stwo­
rzeniu silnego związku przeciwko Niemcom, 
przyznał nam* „wspaniałomyślnie* prawa • nar 
wet do. kilku szkół, przedstawił się jako pro- 
letarjusz „syn sondniho sluhy* a gdy po­
znał przychylne usposobienie słuchaczów, wó­
wczas z całą perfidją i czeską bezczelnością 
zawołał: „Dajte nam czeskom szkolu w Ry- 
chwałdzie, Niemeckiej a Polskiej Lutyni, a 
my wam taki dame polskom* (Głos na sali: 
„A w Krakowie nie chcecie ?)

Zapędy te ochłodził zaraz referent dr 
Seidl oświadczeniem, że tak Polską, jak i 
Niemiecką Lutynię zna bardzo dobrze, gdyż 
tam praktykował jako lekarz kilka lat, ale 
nigdy tam Czecha nie znalazł, ani na lekar­
stwo.

Następnie zgromadzeni zatwierdzili jedno­
głośnie uchwałę strajku z dniem 15 bm. (u- 
chwałę powziętą na zgromadzeniu 28 lutego 
br.), zaznaczając w odnośnej rezolucji: W in­
teresie spokoju w gminie i normalnego ro­
zwoju stosunków — wzywamy Radę gminną 
po raz ostatni do spełnienia jej obowiązków 
względem ludności polskiej.

Z okrzykiem „precz z narodowym uci­
skiem! niech żyje publiczna polska szkoła 
ludowa“ ruszył olbrzymi, bo półtrzecia ty­
siąca liczący pochód przed urząd gminny.

Panowie radcy pokryli się jednak ze stra­
chu, więc po przemówieniu dr Seidla i we­
zwaniu do spokoju — rezeszli się wszyscy 
w ciszy, ale z głębokim żalem — do domu.

praktykantów, słowem cały korpus składają­
cy* się na bezczelną, antinarodową robotę.

Co jeszcze? na czele, stoi p. Aleksander 
R i 11 e r m a n n, krakowski kupiec, r a d n y  
k r ó l e w s k i e g o ,  p o l s k i e g o  m i a s t a  
Kr a ko w a ,  a zarazem lustrator stowarzy­
szeń zarobkowych.

Stowarzyszenie to, karmiące się pracą rąk 
polskich śmi tu, nie w Berlinie, wydawać 
niemieckie pismo dla kupców p. t.: „Der 
reisende Courier“, szwabskie odezwy, sprawo­
zdania książkowe ze swej działalności* w ję­
zyku wywłaszczycieli — a drukują swe od­
chody mózgowe w drukarni niejakiego Den- 
tschera w Podgórzu.

Taki skandal, to tylko u nas możliwy, 
u nas, gdzie społeczeństwo chyba cierpi na 
ogólną apatję i zanik poczucia narodowego. 
Sprawki takich panów powinno się wyciągać 
nie tylko na światło dzienne, ale powinno 
się ich energicznie bojkotować, odm&wiać im 
jakichkolwiek zarobków, choćby byli w po­
siadaniu, artykułów niezbędnych prawie. Boj­
kot sztukowany, to nie bojkot! Do bojkotu 
powinno się stawać powszechnie, wytrwale 
planowo, ze świadomością i obowiązkiem, że 
ten bojkot musi karać wszystkich naszych 
wrogów, wyzyskiwaczy i obrazicieli. Kto nie 
z nami, ten przeciw nam. A nie ulega kwe- 
stji, że żadną drogą tak nie dopniemy celu, 
jak drogą prowadzącą przez kieszeń i... żo­
łądek.

I jeśli „Kupiec polski“ traktuje germani- 
zatorsko-prowokatorskie bezczelne zachowa­
nie się p. Rittermanna et consortes, jako zbro­
dnię w znaczeniu narodowem, to z drugiej 
strony powinnością tego pisma nie tylko jest 
pokazać światu p. Rittermanna w roli bez- 
czelnika typowo pruskiego, ale postarać się 
i wydrukować spis tych wszystkich panów, 
stojących pod komendą tego radcy miejskie­
go i ukazać ich polskiemu społeczeństwu, 
które wyciągnie z tego konsekwencje i od­
powiednio się z tymi panami obejdzie. Musi­
my raz wziąć się nie tylko do wygniatania 
małych pryszczyków, ale do usuwania całych 

| terenów zgnilnych w sposób stanowczy i bez- 
i względny. Nie możemy poprzestać na naplu- 
| ciu w oczy jednemu p. Rittermannowi, ale 
musimy tę przyjemność wyczynić całej sfo­
rze pasożytów narodowych. Bo jak długo bę­
dziemy dziąłać połowicznie, to możemy „ba­
wić się w bojkot*, a wrogowie nasi będą 
kpić z tych „zabawek* i tuczyć się groszem 
naszej pracy, krwi i pot*.

I Pan Rittermann, gdyby okazał się człowie­
kiem, który jeszcze się ze wstydu nie wyzuł, 
powinien złożyć mandat radziecki, dopóki się 
w człowieka tutejszego nie przemieni, w prze-

kiwania la  zarobkiem powróeił do My słowie i 
tu zgłosił się do Biura pośrednictwa pracy.

W barakaeh obok biura zgromadziło się mnó­
stwo robotników, z których jedni byli już zgo­
dzeni do robót kontraktowo, inni jeszcze zajęcia 
nie mieli. Wobec tego należało tych ostatnich 
usnnąć. Wzięli się do tego żandarmi, policjanci 
i dozorcy baraków i nie szczędząc nikogo, bili 
robotników w niemiłosierny sposób kolbami i ki­
jami. Jednego robotnika z Rosji zbito tak 
bardzo, iż stracił przytomność i musiano go 
cucić.

Wygnanych było 66 z tych 11 z Galicji. Nie 
mieli po eo w Mysłowicach zostawać. Piechotą 
udali się do Galicji. Na granicy zlitował się 
nad nimi patrolpjący strażnik skarbowy i dał 
im 2 korony na chleb. Tu rozeszli się emigran­
ci. Pozostał tylko Zając. O żebranym chlebie 
przybył przedwczoraj do Krakowa. Okręgowy 
nrząd pośrednictwa pracy ma mn wyszukać ro­
botę.

Wypadek ten nie jest odosobniony, już nie­
jednokrotnie omawialiśmy podobne. To też na­
leży dążyć do uświadomienia ludności wiejskiej, 
by nie szła na lep obiecanek podejrzanych a- 
jentów.

Życie krakowskie.
Ż działalności T. S. L. Na odbytym w u- 

biegłą niedzielę we Lwowie Zjeździe okręgo­
wym T. S. L. stwierdzono stosunek, w ja­
kim pozostają do tej najpoważniejszej w kraju 
instytucji oświatowej najbardziej do pracy 
w niej powołane i zobowiązane warstwy spo­
łeczne: dwory i kler. Żywioły radykalniejsze 
w T. S. L. od szeregu lat zwracały uwagę 
na nieżyczliwe ich stanowisko wobec T. S. L., 
głosy ich jednak wówczas odpierano z obu­
rzeniem! Aż trzeba było praktyki lat kilku, 
by i rządzące sfery w tem Towarzystwie 
przyznały głosom tym słuszność. Stało to się 
właśnie na niedzielnym Zjeździe we Lwowie. 
Stwierdzono, że duchowieństwo nietylko usu­
wa się od pracy w T. S. L., ale nawet pra­
cy drugich po czytelniach ludowych przesz­
kadza a ma to być pod wpływem konser­
watywnej partji krakowskiej. Na „białe 
dworki* — tak zachwalanejprzez wszechpol­
ską większość w T. S. L. - liczyć teraz 
nie można, ho znikają jeden po drogim. 
Władze szkolne, krajowe i okręgowe odwo­
dzą pośrednio lub nawet bezpośrednio nau­
czycielstwo ludowe od pracy w T. S. L., 
którego kadry wśród członków Tow. nie 
zwiększają się. Stan taki istnieje w rzeczy­
wistości — a wytłumaczyć go można także

Dola emigranta galicyjskiego.

Bezczelność równa 7brodni.
To mało oburzać się, to mało piętnować, 

to wszystko mało, i żeby nawet używać re­
presji to jeszcze nie wiedzieć, czyby to miało 
skutek pożądany.

Mamy na myśli wstrętną bezczelność tych 
niemieckich żydów, a kupców, w kraju na­
szym, którzy mają tę bezczelność, że tu w 
naszym polskim kraju, tworzą stowarzysze­
nie kupców, z ducha najwstrętniejszych ger­
manów, czujących się jakby nad Spreją, a 
działających, jakby członkowie kulturtrege- 
rowskiej hakaty. Jest tej „narodowej filo- 
kseny* aż trzysta sztuk — posiadamy trzy­
sta — a ta falanga ma jeszcze całą armję 
rozmaitego rodza ju komiwojażerów, subjektów,

ułożenie programu działalności i wogóle fun- 
keye przygotowawcze.

i tem, że zaatakowane warstwy prócz innych 
ciwnym razie niech ubiega się mandat w”sto- powodów nie chcą takie przykładać ręki do 
licy zdegenerowanych homoseksualistów i pół- popierania roboty politycznej wszechpolaków, 
główków, ale nie w Krakowie. jktórzy Towarzystwem „Szkoły ludowej,, za-

My tym panem zajmiemy się serdecznie, władnęli i niejednokrotnie płaszczyka oświaty
J. B. -nadużyli dla celów swojej polityki partyjnej,

=  Goldmanowskie Koło T. S. L. powsta­
nie niebawem w Krakowie w celach pracy
asymilacyjnej wśród warstw żydowskich. W  

, niedzielę odbyło się zebranie założycieli, które 
Znowu zanotować musimy nowy oburzający I wybranemu Komitetowi z 12 osób poleciło

fakt wyzyskania przez ajenta emigracyjnego' -----------------: -------------------------
galicyjskiego chłopa, którego losy zagnały za 
poszukiwaniem chleba do Katowic. Wczoraj 
zgłosił się do naszej redakcji wieśniak rnski 
F i l i p  Z a ją c  ze wsi Hajworonki w powiecie 
podhajeckim i ze łzami w oczach opowiadał nam 
dzieje swoje, jakie przeszedł w przeciągu dość 
krótkiego ezasn.

Po powiecie podhajeckim uwijał się niedawno 
ajent Jan Pirgowski, który obiecując robotnikom 
złote góry, zyskał wieln łatwowiernych. Pod je­
go „opieką* pociągnęło kilkunastu aż do Oświę- 
cima; ale jnż tn zaczęły się złote nadzieje wy­
chodźców rozwiewać. Przedewszystkiem ajent 
zażądał od nich dwu marek, jeżeli chcą, by ich 
dalej prowadził. Znalazłszy się wśród ludzi im 
obcych, — aczkolwiek niechętnie, zaspokoili żą­
danie ajenta. Dotarli wreszcie do Mysłowic. Tu 
zabrał im ajent papiery, a nadto dali mu pie­
niądze, za które dostali wikt przez dwa dni. W 
tem mieście ajent znikł im zupełnie — obrabo­
wawszy swoje ofiary, więcej się o nie nie trosz­
czył. Wobec tego, iż przyrzeczonej roboty nie 
znaleźli, a pieniędzy nie mieli, przepędzili w 
Mysłowicach 5 dni, nie jedząc zupełnie nicze­
go — przez trzy dni.

Nad nieszczęśliwym Zającem ulitował się ja­
kiś właściciel wędliniarni i dał mn przez ty­
dzień zajęcie u siebie, a po upływie tego cza­
su wystarał mn się o pracę w Katowicach przy 
odwalaniu śniegn. Pracując tam dni 3 zarobił 
przeszło 6 marek, z tego za 5 kupił buty a 
resztę przeznaczył na wikt. Piechotą w poszn-

(o) Występ gościnny Michała Tarasiewicza.
W przedstawieniu, urządzonem na dochód Tow. 
Oświaty Ludowej, jedyny raz wystąpił gościnnie 
p. Tarasiewicz w swej niezapomnianej kreacji 
„Księcia Niezłomnego*. Dobrze nam znany, a 
tak łubiany i ceniony przez publiczność krakow­
ską artysta wnosi ze sobą na scenę zawsze ten 
szacunek dla słowa i ten pietyzm dla wielkiej 
poezji, który niestety nie często wieje ze scen 
naszych. Dziś, gdj zaniedbanie pięknej i pełnej 
dykcji i deklamacji staje się zbyt częstym błę­
dem, przypomnienie wielkiego repertoaru poety­
cznego działa odświeżająco i podniecająco. — 
Z przyjemnością podnieść należy, że w przed­
stawieniu wczorajszem niemal wszyscy artyści 
stanęli na wysokości zadania i całość wypadła 
pod każdym względem bardzo dobrze. Rolę Ma­
leją w trudnych warunkach objął p. Marjański 
i wedle sił swoich oddał ją z szlachetnem uczu­
ciem i zrozumieniem. Teatr był wysprzedany.

Z teatru miejskiego, Z przyczyn od dyrek­
cji niezależnych zapowiedziana nowość, dramat 
pani Zofji Wójcickiej-Chylewskiej: „W latarni* 
nie może być dana w sobotę nadchodzącą. Za­
miast niej publiczność zapozna się z satyrą Lu­
dwika Thomy p. n. „Moralność*.

Z teatru ludowego. Występy gościnne A- 
dolfiny Zimajer i Heleny Zim aj er-Rapacki ej do­
biegają już do końca. Dzisiaj we wtorek wystą-
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pią znakomite artystki po raz ostatni w 4 a- 
ktowym wodewilu p. t.: „Sposób na mężów66. 
Na czwartek przygotowuje dyrekcja teatru lu­
dowego 3 aktową operetkę p. t.: „Która ?u gra­
ną na wszystkich scenach europejskich z nad 
zwyczajnem powodzeniem. W głównych rolach 
prócz znakomitych artystek p. A. Zimajer i H. 
Rapackiej wystąpią pp. Poleński, Turski, Mo­
dzelewski, Zielińska, Grabowska i i.

Zgromadzenie djetarjuszy miejskich. Nad­
zwyczajne walne zgromadzenie stow. wzajemnej 
pomocy funkcjonarjuszy autonomicznych odbędzie 
się 9 bm. o godzinie 6 wieczorem w lokalu 
stowarzyszenia przy ul. Zwierzynieckiej 1. 22 z 
następującym porządkiem dziennym: 1. sprawo­
zdanie wydziału, 2. podwyższenie wkładek o 10 
hal., 3. Wybór zastępców członków komisji re­
wizyjnej i 2 zast. wydziałowych, 4. S p r a w y  
z a w o d o w e ,  5. interpelacje, 6. wnioski człon­
ków.

Na dochód krak. oddziału Tow. Oświaty 
Ludowej wyszły nakładem tegoż oddziału kart­
ki korespondencyjne, wykonane w drukarni W. 
L. Anczyca, zaopatrzone firmą Krak. Towarzy­
stwa Oświaty Ludowej, zaopatrzone na stronicy 
adresowej w jednej połowie wyjątkami z utwo­
rów poetyckich: Słowackiego, Krasińskiego, Wy­
spiańskiego i Lubeckiego. Dotąd wyszło sześć 
serji kartek.

Buntujemy się przeciwko obyczajowi „dobro­
czynnej “ zabawy. Znamy środki młodzieży —  
wiemy, jak niewiele ona posiada —  ale i to 
wiemy, ze wydaje ona setki na każdą zabawę. 
Zrzeknijcie się czegoś dla nas, dajcie nam war­
tość całą jakiejś przyjemności lub nawet po­
trzeby. Mamy prawo wymagać czegoś więcej 
niż o k r u c h ó w .  Potężne siły uczucia tkwią 
w ludziach. Naród nasz zna momenty olbrzy­
mich wzlotów. Młodzież polska nie jeden czyn 
uniesienia zapisała w swej historji. Dziś my 
uderzamy w wielki ton obowiązku i idei. Przez 
ehwilę jedną wejdźcie sercem w naszą i Waszą 
sprawę. Odpowiedzcie...6*

Komitet uprasza wszystkie pisma polskie o 
łaskawe powtórzenie tej odezwy.

Z ruchu ludności w Krakowie. Ostatni 
wykaz miejskiego biura statystycznego przynosi 
następujące cyfry z ruchu ludności w Krakowie: 
liczba mieszkańców wynosi 106.961 (w tern 
6049 wójska), małżeństw zawarto 30, urodzin 
było 57 —  skonów 55. Z dzieci urodzonych|by- 
ło chłopców 22 —  dziewcząt 35, nieżywo uro­
dzonych 5; zmarli z powodu niedostatecznego 
rozwoju 1, gruźlicy 16, zapalenia płuc 5, odry 
1, duru brzusznego 2, nieżytu żołądka 2, udaru 
mózgu 2, wad serca 3, nowotwory 8, śmierci 
naturalnej 14, samobójstwo 1.

Zgromadzenie stróżów odbyło się 7 bm.
Ż Eleuterji. V zwyczajne walne zgromadzę- j w Domu robotniczym wraz z właścicielami i 

nie członków oddziału krakowskiego Eleuterji j administratorami kamienic w obecności około 
odbędzie się w niedzielę 14 bm. we własnym i 300 osób. Z posłów był obecnym prof. Sikor- 
lokalu ul. Zwierzyniecka 9 z porządkiem dzień-1 ski. Zagaił zgromadzenie prezes stow. p. Adam 
nym: 1. zagajenie (dr W. Lewicki), 2. odczy- Cap. Referował o stosunkach stróżów, właści-
tanie protokółu z ostatniego walnego zgroma­
dzenia, 3. sprawozdanie sekretarza, 4. wybór 
członków zarządu i komisji rewizyjnej, 5. wnio­
ski i interpelacje. Początek o 6 wieczór w ra­
zie braku kompletu o 6 l/a z ważnością zapa­
dłych uchwał. Zarząd wzywa wszystkich ezłon- 
ków o przybycie.

cieli i administratorów kamienic p. Ludwik Go 
łąb. Następnie poseł Sikorski przyznał słusz­
ność referentowi i przyrzekł, że będzie się sta­
rał popierać stowarzyszenie. Dr Mussil prze­
mawiał imieniem właścicieli realności i również 
przyrzekł iść w pomoc stowarzyszeniu w ten 
sposób, że będą brać na stróżów ludzi poleco

się „lodów66 ą nie „ludów61 północy, a ów 
szewc portugalski był „z poddasza66 a nie „s 
Podlasia66.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatrów krakowskich.
T e a t r  mi e j s k i -  ,
Wtorek: „Inez de Coimbia44.
Środa: „Małgorzatka*4 (ceny zniżone).
Czwartek: „Car Samozwaniec*4 A. Nowaczyńskiego. 
Piątek: „Noc listopadowa*4 St. Wyspiańskiego. 
Niedziela: o godz. 3-ciej „2 x 2  =  6W (ceny zniżono 

do połowy). :

Sobota: „Moralność*4, komedja satyryczna w 3-ch 
aktach Ludwika Thomy.

Niedziela: o godz. 7 „Moralność*4.
Poniedziałek: „Romantyczni*4 komedja w 3 aktach 

Edm. RostancTa. „Przyjaciel*4 dramat Mareo 
Praga.

T e a t r  l udowy:
Wtorek: „Sposób na mężów**.
Czwartek: „Która**.

Do ..Cyrku Edison44 uczęszcza obeenie znacznie wię­
cej publiczności kinematograficzna], którą dotychczas 
ostra zima odstraszała od tłumnego uczęszczania na 
te widowiska, a wadliwa sala mimo wszelkich wysił­
ków i opalania rozgrzywanymi aż do czerwona pie­
cami, przecież zimna przejmującego przemódz nio 
mogła. Z nowego programu podobały się ogólnie in­
teresujące dzieje Szerloka Holmesa i krajobrazy 
z Indji.

E
> »£o

Komitet równouprawnienia kobiet zbierze nych przez biuro stowarzyszenia, które jest przy 
się na posiedzenie dziś t. j. we wtorek o g. 7 j ul. Zwierzynieckiej 1. 7. P. Gołąb przedstawił 
wieczorem w lokalu Eleuterji (Zwierzyniecka 9). zgromadzonym, że stowarzyszenie pozyskało dwa 
Na porządku dziennym zwołanie wiecu w spra-j filary i jak wojsko eieszy się dobrym wodzem, 
wie reformy statutu miejskiego i udziału ko-1 a kraj dobrym panującym, tak też stowarzysze- 
biet w samorządzie gminnym. j nie cieszy się przychylnością dra Fr. Mussila

Katedra po Tarnowskim.. „Głos Warszaw- i i dra H. Bobkiewicza, to też zgromadzenie na 
ski66̂ notuje jako wiadomość własną, że prof.; wniosek wydziału okrzyknęło jednogłośnie ich 
Ignacy C h r z a n o w s k i ,  któremu Wszechnica: obu członkami honorowymi. Na zakończenie 
Jagiellońska zaofiarowała katedrę literatury poi- uchwalono uznać za słuszne żądanie stróżów 
skiej po ustępującym hr Stanisławie Tarnowskim zmiany mieszkań tych, które są niezdrowe, da- 
zgodził się katedrę tę przyjąć. Zainstalowanie lej żądanie stróżów, żeby bramowe wynosiło 
p. Chrzanowskiego na nowo obejmowanem stano- 20 h. za otwarcie bramy od 10 do 2 w nocy, 
wisku nastąpić ma nie wcześniej, jak dopiero 'a po 2 godz. do rana podwójną taksę. Zgro- 
od kwietnia br. j madzenie uznało także żądanie stróżek osobnego

Odezwa Ś. p. Drozdowicza. Komitet cza-1 wynagrodzenia za obsługę u właściciela lub u 
sowy krak. grupy Tow. Domu zdrowia poi. mło- administratora. Wreszcie uchwalono zwołać wiec 
dzieży „Pomoc Bratnia0 w Zakopanem komuni- ogólny w sprawie stosunków wszystkich stró- 
kuje nam: W papierach pozostałych po ś. p. żów, właścicieli i administratorów kamienic w
Z. Drozdowiezu znaleźliśmy między materjałami celu ustalenia regulaminu.

PH ILO D ER M IN E MALINOWSKIEGO i HIGIENICZNE

n i u  r a n
M ALINOW SKIEGO

11 odmian zapachów kwiatowych 
i z zapachem wody kolońskiej 

począwszy od 60 haL 
Najlepiej zapobiegają spierzcbnięciu derry

M ik nie mmiii, lecz wjrainie zadać wjnklw M. Haiiimkśii

do przygotowywanej przez zmarłego broszury o 
Tow. „Pomoc Bratnia66 w Zakopanem następu­
jącą odezwę, napisaną w lutym bieżącego roku 
w celu zapobiegnięcia wieczorkom tanecznym, 
urządzanym na rzecz kolegów dotkniętych gru­
źlicą.

„400 koron najmniej uzyskujemy przez co­
roczną zabawę w Krakowie. 4 miesiące utrzy­
mania chorego kolegi w Domu Zdrowia. Wiele 
to bardzo. A jednak chcielibyśmy na zawsze 
skreślić karnawałową pozycję.

Myślą i czuciem jesteśmy przy chorych, gdy 
męczą się obawą o brak środków na leczenie, 
widzimy ich, kiedy walczą ze śmiercią, znamy 
cmentarze zakopiańskie. Gwałt zadawaliśmy so­
bie, wciągając w te wielkie zapasy młodego ży­
cia z niemocą wesołe nuty zabaw. Wiemy, że 
wiele instytucji opiera swój byt na takich wła­
śnie datkach... I to wiemy, że od brata-czło- 
wieka najłatwiej wyciągnąć grosz wtedy, gdy 
nie czuje on nawet, że daje, kiedy widzi tylko 
swój egoistyczny cel. Ale czujemy również, że 
nikt nie ośmieliłby się stosować systemu bez­
wolnej ofiary dla rzeczy bliskich i drogich.

Człowiek powinien mieć świadomość swego 
dobrego czynu — w monecie rzuconej twórczą 
moc budzi dopiero współczująca myśl. Takiej 
ofiary chcemy od Was.

Do długiego szeregu wielkich i jasnych w na­
rodzie naszym, których zabiła gruźlica, dołącz­
cie imiona „swoich66 zmarłych, których wyrwać 
chorobie nie mogliście (a któż takich nie ma?) 
i dla pamięci ich dajcie nam w sposób dostojny 
to, co dalibyście przez wyłudzenie, aby urato­
wać tych, których ocalić jeszcze można.

I nie o zebranie jeszcze jednej składki nam 
chodzi. My młodzież, twórey nowych form, 
chcemy zmienić pojęcia życiowe, z lichego sta­
nowiska pochlebiania samolubnym instynktom, 
wznieść się na wyżynę ofiary — podatku kole­
gów dla kolegów, zdrowych dla chorych.

Uwięzienie Kurka. Stało się już rzeczą zu­
pełnie pewną, że aresztowanie Knrka nastąpiło 
na dworcu kolejowym w Mysłowicach. Poznał 
go w sobotę 6 b. m. inspektor policji w Oświę­
cimiu p. Bielecki i orzekł, że aresztowany jest 
Andrzejem Kurkiem, zbiegiem z więzienia w Wi­
śniczu. Kurek umknął zeń jeszcze we wrześniu 
1907 roku. Kurek przebywał następnie na Ślą- 
zku pruskim, gdzie pracował w kopalniach i we 
fabrykach. Policja pruska dwukrotnie wydawała 
go w ręce żandarmerji galicyjskiej, lecz w oby­
dwu wypadkach udało mu się zbiedz z rąk żan­
darmerji. Powracał następnie na Ślązk, gdzie 
pracował pod fałsaywem nazwiskiem, jako J a n  
S t r z e l c z y k  i J a n  Gnyp,  mając do dyspo­
zycji skradzione książki służbowe, wystawione 
na te nazwiska. — Następnie przebywał znowu 
dłuższy czas w Galicji, w powiecie oświęcim­
skim, którego był postrachem, a zbrodnie po­
pełnione w Krakowi© i Lwowie (na Stoffach)) 
uczyniły głośnem nazwisko zbrodniarza. Wresz­
cie powinęła mu się noga i ten słynny Andrzej 
Kurek, znajduje się w więzieniu.

Ofiara zawodu, w  kamieniołomach w Suchej 
celem rozbicia kamienia ogromnej wielkości pod­
łożono patron. Ale podłożono go źle. Żaden z ro­
botników około patronu robić nie chciał; wtedy 
właściciel i jego dozorca kazali podświecić pa­
tron Józefowi Zemlikowi, 42-letniemu robotniko­
wi. Nastąpił wybuch, proch z patronu i odłamki 
kamienia uderzyły w twarz ,Zemlika. Zemlik 
utracił zupełnie wzrok w oku prawem; na lewe 
oko ledwie że widzi. Rany na rękach i twarzy 
budzą poważne obawy o utrzymanie przy życiu 
Zemlika. Wczoraj po południu o godzinie 3l/f 
przywieziono go koleją do Krakowa, stąd zaś 
z dworca odwiozła go karetka pogotowia do 
szpitala św. Łazarza.

Omyłka druku. Dwitt fataln© omyłki wkra­
dły się do wczorajszej reeenzji teatralnej. Czy­
telnik zrozumie łatwe, że mieszkańcy południa

Bandyci z  ul. Zwierzynieckiej.
Bandyci w domu publicznym.

Okazało się już całkiem jasno, że pierwsza 
na bandytów zwróciła uwagę prostytutka z wy­
mienionego wczoraj domu publicznego. Zauwa­
żyła bowiem u jednego z nich, Ślęzaka,, rewol­
wer, którego głownia wystawała z kieszeni 
kurtki.

Prostytutka ta też otrzyma —  jak nas infor­
mowano — nagrodę, zapowiedzianą przez po­
licję za wskazanie zbrodniarzy, a wynoszącą 
300 koron. Nieprawdziwemu są wieści, podane 
przez niektóre wczorajsze dzienniki, jakoby w 
noc krytyczną bandyci obecni w domu publicz­
nym pili z prostytutkami i szastali pieniądzmi. 
Oprócz rewolweru zwróciło na nich uwagę pro­
stytutki to, że się jej pytali, ezy też przypad­
kiem nie przychodzą dla kontroli do domu pu­
blicznego — organa policyjne. Prostytutka posły­
szawszy to, zwróciła na bandytów uwagę właści­
ciela domu Reinkrauta. Ten zdradził ich, tem- 
bardziej, że na półgodziny przed przybyciem 
bandytów odbyła się kontrola domu publicznego 
przez organa policyjne; kontrolujący komisarz 
surowo przykazał Reinkrautowi, aby o czemu­
kolwiek podejrzanem natychmiast policji doniósł.

Szczegóły aresztowania.
Tyle rozmaitych o samym przebiegu areszto­

wania krąży po mieście, a nawet wśród orga­
nów policyjnych wieści, że trudno ostatecznie 
upewnić się we wszystkich szczegółach. O ile 
mogliśmy się dowiedzieć, cały plan aresztowa­
nia był następujący:

Skoro tylko powiadomiono ekspozyturę policji 
krakowskiej w Podgórzu, wyruszyło kilkunastu 
funkcjonarjuszy na most podgórski. Tam jeszcze 
od strony Krakowa spotkali bandytów i natych­
miast plutonowy Mu c h a  rzucił się na Romana 
Bejma, objął go w silne ręce i mimo szarpania 
się bandyty, z rąk go nie wypuścił. Równocze­
śnie na Ślęzaka rzucił się ajent policyjny K o­
p eć  i sierżant policji P a u l  —  jednak nia 
zdołali go ubezwładnie. I wtedy właśnie roz­
poczęła się ta bezładna gonitwa i strzelanina 
na moście podgórskim. Od strony Podgórza szedł 
właśnie wtedy nie wiedząc zupełnie o pościgu 
ajent I g l i e k i  —  tak nas sam wezoraj poin­
formował —  w towarzystwie również nic nie 
wiedzącego o wypadku ajenta S z u s  tka.



. Wtorek, 9 marca 1909,

„Ponieważ słyszeliśmy krzyki: „trzymaj“ —  
•powiadał p. Iglicki —  postanowiliśmy obaj 
z* Sznstkiem przytrzymać uciekającego. Rzucił 
się najpierw na bandytę ajent Szustek, ale ban­
dyta mu się wymknął. Rzuciłem się ja i podło­
żyłem mu nogę, również mi się wymknął. Go­
niłem za nim; bandyta strzelał na wszystkie 
strony przed siebie i poza siebie na oślep. Je­
dna z kul mnie trafiła w brzuch. Nie zauwa­
żyłem tego zupełnie, albowiem kula rewolwero­
wa przeszedłszy przez grube futro, ubranie, pa­
piery i dwa notesy w oprawce skórkowej, nie 
miała takiego impetu i tylko lekko mnie dra­
snęła w ciało, nie uszkadzając błony brzusznej. 
Goniłem więc dalej i dopiero przy ul. Kołłątaja 
spostrzegłem, że coś mi wewnątrz mokro, że 
leje się krew. Udałem się więc po przyareszto- 
waniu Ślęzaka na strażnicę policyjną, gdzie ro­
zebrałem się i zobaczyłem pokrwawioną koszulę. 
Dorożką udałem się do krakowskiego pogotowia, 
które mnie opatrzyło 1 założyło bandaże".

Tak opowiada ajent Iglicki, o którym cho­
dziły wieści, że jest ciężko rannym i że odwie­
ziono go szpitala św. Łazarza. Wczoraj popołu­
dniu była u p. Iglickiego komisja lekarska, któ­
ra założyła mu bandaż trwały i poleciła kilka 
dni zatrzymać się w domu. Nadmieniamy, że p. 
Iglicki, to tęgi, dobrej tuszy człowiek.

Szwarzberg żyje!
Wczoraj popołudniu rozeszła się po mieście 

wieść, potwierdzana nawet przez organa policyj­
ne, że raniony na moście podgórskim kupiec 
Schwarzberg (inni wymieniają nazwisko Schwarz- 
barth) nie żyje. Wiadomość ta okazała się nie­
prawdziwą. Wczoraj wieczorem boWiem była u 
niego (leży w szpitalu św. Łazarza) sądowo-po- 
lięyjna komisja lekarska, która orzekła, że 
Schwarzberg ma na wylot przestrzelone jedno 
płuco, jednak ponieważ natychmiast udzielono 
mu pomocy lekarskiej, nie ma niebezpieczeń­
stwa śmierci. Grozi mu tylko, i to jest prawie i 

pewnem — zapalenie płuc. Ofiara to niewinna 
zaciekłości bandyty. Schwarzberg bowiem nie 
należał bynajmniej do ścigających, ale przypad­
kowo w czasie pościgu przez most podgórski 
przechodził.

Obsadzenie mostu zwierzynieckiego.
Równocześnie, kiedy strzelano i goniono, na 

moście podgórskim 1 w samym Podgórzu, tele­
fonem rozkazał ĵ om. obsadzić ajentom|i|policjantom 
most zwierzyniecki na Wiśle. Zachodziła bowiem 
obawa, że bandyci zbiegną przez Podgórze i 
Dębniki, a stąd przez most zwierzyniecki do 
Krakowa. Przy moście tym stała straż policyjna 
od godziny 11 do 2 po północy. O godzinie 2 
odwołano ją stamtąd.

Dalsze śledztwo.
U aresztowanego Hemma, który mieszkał 

przy ul. św. Jana 30, znaleziono podczas rewi­
zji sobotni numer „Gazety Powszechneju, w niej 
bowiem podany był, jak się później okazało, 
wiemy rysopis bandytów. U Ślęzaka znaleziono 
przy szczegółowej rewizji dwieście kilkadziesiąt 
rubli, pierścionek ślubny z r. 1908 z literam 
T. Ł. Przypuszczała z początku policja, że rze­
czy te pochodzą z jakiegoś rabunku, w Króle­
stwie Polskiem. Tymczasem nastąpił pewien 
zwrot w śledztwie okazało się bowiem, że

Ślęzak nie jest Ślęzakiem.
Badany podał, że się nazywa F a u s t y n  Ła­

t a ,  te był karany 1 6 -miesięcznem więzieniem 
za zbrodnię kradzieży w Piotrkowie. Gdyby to 
nazwisko okazało się prawdziwem, zgadzałyby 
się litery sygnetu.

Bandyci po napadzie.
Okazało się teraz, że po napadzie w piątek, 

3 bandyci, którzy uciekali w stronę miasta, we­
szli do handlu korzennego Goottla przy placu 
Szczepańskim. Było to przed godziną 8 wieczór. 
Powalani wapnem, jeden z nich z rękawem od 
kurtki oderwanym, pili wino. Wesołość budzą 
cięte zeznania 15-letniego chłopca z handlu 
Goettla, Torby.

— Nie byłem w sklepie i nio piłem wina — mó­
wi Słoń.

— Jak to nie byłeś —  odpowiada chłopiec 
— od razu wiedziałem, żeś bandyta, bo skoro 
chciałeś płacić, odwróciłeś się od „Iady“. Tak 
tylko bandyci robią.

W drogi dzień po napadzie w sobotę kupił 
Ślęzak a raczej już Łata u Micbaelstaedtera w 
Rynku buty Słoniowi, który wedłng przypu­
szczeń polieji ma się nazywać Słonkowski.

Przy konfrontacjach z różnymi świadkami 
wyszły na jaw okoliczności obciążające bandy­
tów. Cboeiaż żaden z nich dotychczas nie przy- 
zatł zię do popełnienia napadu, to jednak nio
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ulega żadnej wątpliwości, że oni byli jego spraw­
cami. Jeden z nich Ślęzak-Łata,, zaczyna mięk­
nąć i chętniej zeznawać, choć jeszcze się sta­
nowczo do czynu nie przyznał. Przesłuchanie 
bandytów trwało wczoraj do godziny 12-stej w 
nocy.

Masowe aresztowaniau.
Wczorajsze dzienniki podały senzaeyjną wia­

domość o masowych aresztowaniach Królewiaków, 
zamieszkałych w Krakowie. — W sprawie tej 
zwróciliśmy się do osób kompetentnych po in­
formację. Oświadczono nam, że nie były to wcale 
„masowe" aresztowania, ale zwykła obława po­
licyjna, urządzona w nocy z piątku na sobotę 
i z soboty na niedzielę, na podejrzane, „bezdo­
mne" indywidua, wśród których spodziewała się 
policja znaleźć przypadkowo któregoś z poszu­
kiwanych bandytów. Ogółem aresztowano wów- 
ezas 13-tu, czy też 14-tu Królewiaków dlatego, 
że policja była zdania, iż napadu na Grajowe- 
rów dokonali Królewiacy —  w ezem zresztą się 
nie pomyliła.

Piąty wspólnik.
Poszukiwany przez cały dzień wczorajszy 

piąty wspólnik bandytów, Majewski, pochodzący 
również z Królestwa Polskiego, a który miesz­
kał z Hemmem i Słoniem przy ulicy św. Jana 
pod 1. 30, zbiegł bez śladu. Policja rozesłała 
listy gończe i rysopis do wszystkich granicznych 
straży policyjnych i ekspozytur. Dotychczas po­
szukiwania te pozostały bez skutku.

Wiadomości telefoniczne.
Przed otwarciem parlamentu.

Wiedeń. Deklaracja, jaką bar. Bienerth 
wygłosi jutro na pierwszem posiedzeniu Izby, 

; zajmować się będzie na pierwszem miejscu 
sprawą kontyngentu rekruta, która to spra­
wa, ze względu na obecne położenie zagra­
niczne, jest koniecznością pierwszej wagi, — 
Deklaracja zajmie się też kwestją czesko- 
niemiecką. Jak słychać’,  ̂rząd zajmie tu sta­
nowisko pojednawcze, i oświadczy, że przed- 
łożeń językowych nie uważa za nietykalne, 
lecz godzi się na zmiany, na które zgodzą 
się obie strony.

Rząd usprawiedliwi też k o n i e c z n o ś ć  
wy d a n i a  b on ów  s k a r b o w y c h .  Tą ko­
niecznością zajmie się minister skarbu, B i­
l i ń s k i ,  w osobnem oświadczeniu.

Wiedeń. W koalicji Słowian przyszło do 
sporu między południowymi Słowianami a 
Czechami z powodu oświadczenia się pierw­
szych za Pattajem na stanowisko prezyden­
ta Izby.

Praga. Komitet wykonawczy partji czesko- 
radykalnej pod przewodnictwem posła Baksy 
uchwalił n a j o s t r z e j s z y m i  ś r o d k a m i  
z w a l c z a ć  u s t a w ę  j ę z y k o w ą ,  kon­
t y n g e n t  r e k r u t a  i p r z e d ł o ż e n i e  o 
a n e k s j i  B o ś n i  i H e r c e g o w i n y .

Wiedeń." Klub posłów socjalno-demokraty- 
cznych postanowił wnieść na jutrzejszym 
posiedzeniu wniosek z wezwaniem rządu, aby 
sprawę emisji bonów państwowych poddał 
natychmiast do zbadania parlamentowi i po­
wzięcia odpowiednich uchwał, aby w ten spo­
sób z a z n a c z y ć  w p ł y w  p a r l a m e n t u  
na politykę kredytową rządu.

Wiedeń. Koalicja Słowian postanowiła zgo­
dnie, aby nie prowadzić obstrukcji przeciw 
koniecznościom państwowym, a po odesłaniu 
wniosków nagłych do komisji rozpocząć dy­
skusję nad koniecznemi ustawami.

Z Kola Polskiego.
Wiedeń. Na posiedzeniu komisji parlamen­

tarnej, odbytem wczoraj w obecności mini­
stra Dulęby, miano się oświadczyć za kandy­
daturą Pattai‘a na prezydenta Izby.

Wybory we Włoszech.
Rzym. Wybory niedzielne do parlamentu 

włoskiego dały dla rządu włoskiego rezultat 
zadawalający. Wybrano 239 posłów rządo­
wych, 38 z opozycji konstytucyjnej, 27 ra­
dykałów, 17 republikanów, 23 socjalistów 
i 11 z partji katolickiej. Dotychczas znanym 
jest wynik z 403 okręgów wyborczych. W 50 
okręgach przyjdzie do ścisłych wyborów. Na 
ogół uderza klęska dotychczasowych posłów 
katolickich, którzy przepadli w Rzymie i w 
wielu innych okręgach przeciw kandydatom 
rządowym.

Tajne posiedzenie Dumy.
Petersburg. Dziś odbywa się tajne posie­

dzenie Dumy dla udzielenia kredytów na
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zbrojenia Rosji. Na wczoraj zwołał Stołypin, 
Kokowcew i Izwolski przywódzców pażdzier- 
nikowców i kadetów na konferencję, na 
której Izwolski zaznajomił posłów do Dumy 
z polityką Rosji na Bałkanie. Tajność posie­
dzenia dzisiejszego Dumy postanowiono z te­
go względu, aby dyskusja w Dumie nie po­
działała na Serbów w duchu utrzymania ich 
w dotychczasowym uporze. Izwolski oświad­
czył, że sytuacja wyjaśni się w ciągu naj­
bliższych 2 tygodni.

Petersburg. W tych dniach odbyłz się 
wspólna narada kadetów i członków grupy 
odrodzenia pokojowego w sprawie zjednocze­
nia opozycji. Milukow zaznaczył, że sprze­
ciwia się temu skrajna lewica, wobec czego 
narada nie dała żadnych wyników.

Przy omawianiu budżetu ministerstwa 
spraw wewnętrznych październikowcy zamie­
rzają wystąpić z wnioskiem o natychmiasto- 
wem zniesieniu stanów wyjątkowych i zmniej­
szenia liczby wykonywanych wyroków śmier­
ci wobec tego, że w kraju już nastąpiło u- 
spokojenie. W sprawie tej ma przemawiać 
Guczkow, baron Meyendorf i Golicyn.

Cała opozycja, z w y j ą t k i e m  K o ł a  
p o l s k i e g o  (!), podpisywała protest prze­
ciwko postępowaniu Chomiakowa, który nie 
zarządził środków w celu przerwania mów­
com z prawicy, gdy brutalnie napadali i wy­
myślali na żydów.

Szlachta.
Petersburg. Zjazd szlachecki powziął re­

zolucję, aby się zwrócić do cara z prośbą o 
zwiększenie kar dla szlachty, biorącej udział 
w ruchu politycznym i o wydaniu prawa o 
wykluczaniu zamięszanych w sprawach poli­
tycznych ze stanu szlacheckiego.

Uspokojenie.
Petersburg. Gazeta „Riecz“ podaje wyciągi 

ze sprawozdań gubernatorów za r. 1907 i 
1908. Gubernator riazański przypisuje uspo­
kojenie strażnikom, sebastopolski wspólnej 
pracy żandarmerji, ochrany i policji, otome- 
cki — wytrzeźwieniu ludności, natomiast ra­
d o m s k i  aczkolwiek chwali się, że wykrył 
knowania terorystyczne, skarży się na inte­
ligencję polską, że nchyla się od wszelkiej 
pomocy władzom w sprawie ustalenia spoko­
ju i ogólnego bezpieczeństwa.

Przedstawienia chuligana.
Petersburg. Puryszkiewicz zakłada dom 

ludowy z teatrem, w którym mają być przed­
stawiane sztuki o charakterze antysemickim.

Hurko o kwestji rolnej w Rosji.
Petersburg. Na zjeździe szlacheckim od­

bywającym się tu od paru dni, H u r k o  w 
mowie przeszło godzinnej zarzucał rządowi, 
ż e w  k w e s t j i  a g r a r n e j  zupełnie się 
zsolidaryzował z rewolucjonistami. Godząc się 
na ustępstwa i oddając drobnej własności 
część gruntów apanażowych, rząd zakłóca 
konieczną harmonję pomiędzy własnością dro­
bną, średnią i wielką. Szkodliwa działalność 
Banku włościańskiego przyczyniła się do 
przechodzenia gruntów większych właścicieli 
do rąk włościan. Bank włościański i rząd 
realizują program kadetów. Włościanie płaczą, 
gdyż w miarę zanikania panów tracą ostatni 
zarobek. (Go to, to już na pewno nie praw­
da, — przyp. red.) Zamiast wywłaszczania 
chociażby za pomocą banku ziemi uprawnej, 
rząd powinien się zająć osuszaniem miejsco­
wości błotnistych, irrygacją stepów i zorga­
nizowaniem przenoszenia się do tych miej­
scowości włościan małorolnych. Ustawa z 9 
(22) listopada zwiększy proletarjat rolny, 
który z powodu braku zarobków przyczyni 
się do wzmożenia żywiołów niespokojnych. 
Mowę swą Hurko skończył słowami; „Bła­
gajcie, proście, żądajcie zarządzenia środkow 
podniesienia produkcyjności kraju!“

Z Finlandji.
Petersburg. Krążą pogłoski o projektowa­

nej zmianie prawa wyborczego w Finlandji.
Heleingfore. Stronnictwo socjalno demo­

kratyczne już rozpoczęło przygotowania do 
przyszłych wyborów. Socjaliści są pewni, że 
ich stronnictwo będzie reprezentowane w przy­
szłym sejmie przez większą niż obecnie li­
czbę posłów.

Z Persji.
Petersburg. Pismom miejscowym telegra­

fują z Londynu o krążących tam pogłoskach, 
że wojska rosyjskie wkroczyły do Persji i 
zajęły Dżulfę.

Wszelkie

dla mleczarstwa i ober

jak:

Biaszanki na mleko, 
skopce do dojenia, sita 

i t. d.

Wirówki najnowszego 
systemu, maślnice, w?- 

gniatacze

Przybory do badattfs 
mleka

oraz przybory wetery­
naryjne

poleca w najlepszy# 
gatunki i najtaniej

Biuro techniczno- 
mleczarskie
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Wieści z kraju.
W napadzie Niemców bielskich ucierpieli 

także towarzyszący posłowi Dobiji pp.: dr Bu- 
bela, Puchałka i Buda, wracający wraz z nim 
ze zgromadzenia w Dziedzicach. I ich także 
tłuszcza pruska powaliła na ziemię, biła i ko­
pała, nhranie podarto na nich na strzępy. Z na­
pastników szalał najwięcej syn komisarza z Biel­
ska Warmus, renegat. — Niezwykle oburzający 
fakt notuje przy tej sposobności „Głos Na­
rodu4*:

„Personal kolejowy, który był świadkiem te­
go gwałtu, nie zrobił najmniejszego kroku, aby 
wystąpić w obronie napadniętych Polaków. Gdy 
jeden z nich zwrócił się do naczelnika stacji 
z żądaniem pomocy — ten urzędnik zażądał od 
niego legitymacji i interwencji odmówił!! Tak 
więc Polacy znpełnie bezbronni, zostali wydani 
na pastwę niemieckiej bandy, która mogła bez 
żadnej przeszkody wywrzeć swoją bestjalską 
wściekłość na ludziach!!**
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Poseł Dobija
zmasakrowany okrutnie przez Niemców bielskich.

Listy z  prowincji.
Nowy Sącz. 

Krzywda ludu wiejskiego.
Już to nasz powiat śmiało zaliczyć można 

do tych szczęśliwych „gniazd** galicyjskich, 
które ze względu na panujące w nich po­
rządki, publicznie piętnować trzeba.

Zaczniemy na początek od największej bo­
lączki, tj. od Sądu powiatowego w Nowym 
Sączu, bo z tym urzędem nasz lud ma wiele 
do czynienia. W Sądzie tutejszym od szere­
gu lat panuje nieznany gdzieindziej zastój z 
powodu przeładowania, odbijający się bardzo 
szkodliwie w pierwszym rzędzie na chłop­
skiej skórze.

Kto bodaj cośkolwiek bliżej wglądnie w 
maszynerję tej instytucji — ten bez trudu 
— znajdzie przyczyny owych niezwykłych 
stosunków. Bo czyż zresztą może być ina­
czej, jeżeli do Sądu powiatowego w Nowym 
Sączu oprócz samego miasta, które liczy 
z wyż 22.000 ludności, należy ni mniej, ni 
więcej, jak tylko 140 gmi n  w i e j s k i c h ! !

Wszędzie indziej, tylko nie w Nowym Są­
czu, gdzie inteligencja uprawia z lubością 
wszechpolskie intrygi i światową politykę 
przy bombce okocimera lub pilznera — u- 
tworzonoby już dawno conajmniej dwa odrę­
bne sądy powiatowe.

Ile z powodu tego zaniedbania ucierpiał 
nasz biedny lud — trudno opisać. Najjaskra- 
wiej jego krzywda występuje przy rozpra­
wach ustnych bądź to cywilnych, bądź kar­
nych. Panuje tu bowiem system, nigdzie in­
dziej niepraktykowany, że panowie w wy- 
glancowanych rękawiczkach, adwokaci i ży­
dzi mają pierwszeństwo — zaś chłop, jeżeli 
staje bez adwokata, musi czekać cały dzień, 
zanim przyjdzie kolej na niego, chociażby 
miał termin na południe. Ponieważ rozpraw 
jest wiele w każdym dniu, a chłcn nie umie 
się wygadać po adwokacka, więc dla braku 
czasu nie jest w stanie przedstawić tej spra­
wy jak należy, bo wszystko idzie szybko, i 
dlatego w wielu razach przegrywa choćby 
najsłuszniejszą sprawę.

Ten system nierównomiernego traktowania 
doprowadził do tej smutnej ostateczności, że 
nareszcie cierpliwy a potulny chłop zaczyna 
się niecierpliwić, widząc, że w Nowym Są­
czu dzieje się inaczej, aniżeli w sądzie w Li- 
manowy lub w Starym Sączu.

Wiele też drogiego czasu zabiera ludowi 
załatwianie spraw w dziale spadkowym, bo i 
tutaj na tak olbrzymi powiat jest, zaledwie 
jeden urzędnik, więc i tu czekać trzeba w 
sieni całemi godzinami, zanim przyjdzie ko­
lejka na przesłuchanie powołanej strony.

Apelujemy przeto do znanego z energji 
prezydenta sądu krajowego wyższego Haus- 
nera, ażeby wglądnął w porządki naszego 
sądu powiatowego i zrobił dla wygody ludu, 
co uzna za stosowne. Apelujemy także do na­
szych posłów z ziemi sądeckiej, aby dołożyli 
z całej siły starania o założenie co najmniej 
jeszcze dwóch odrębnych sądów powiatowych, 
ho przecież zdrowy rozum mówi, że na po­
wiat rozległy i liczący 167 gmin — trzy są­
dy gą bezwarunkowo nie wystarczające, zwa­
żywszy, że sądy w Muszynie i w Starym 
Sączu obejmują mniejszą część powiatu, oraz 
zważywszy, że obecny powiat ma być w nie­
długim czasie rozdzielony na dwa osobne po­
wiaty. N. iS.

NADESŁANE.

Szanownemu Koledze

Dr. Arturowi Zopothowi
(Rynek Kleparaki 5)

za troskliwą i skuteczną opiekę w chorobie 
serdeczne podziękowanie składa

J a n  S tapińshi.

Mleko zdrowia według metody prof. Mieczni­
kowa. —Znakomity środek prze­

ciw chorobom żołądka i kiszek. Adres: „Ferment** 
Kraków, Podwale 5.

Z innych zaborów.
Skarb narodowy. W kilku pism&eh hakaty 

stycznych pojawiła się równobrzmiąca, a wielce 
bałamutna korespondencja, rzekomo z Zurychu, 
o rozwiązaniu „polskiego skarbu narodowego 
Autor słyszał, że dzwonią, ale nie wie, w któ­
rym kościele, i wskutek tego w dziwaczny spo­
sób pomieszał z sobą fakty, a raczej spreparo­
wał je ad usum hakatyzmu. Pisze pomiędzy in- 
nemi, że na odbytem przed kilku dniami w Ra- 
perswylu zebraniu rady nadzorczej „skarbu** za­
rzucano pułkownikowi Miłkowskiemu (Jeżowi), 
iż większą część fnndnszów strwonił na jedno­
stronne popieranie polskiej Ligi narodowej. —  
W rzeczywistości właśnie pułkownik Miłkowski 
występował przeciwko takiemu zużytkowaniu 
funduszu instytucji. Najciekawsze jednak jest 
odkrycie autora korespondencji, że „szwajcarski 
rząd związkowy domagał się rozwiązania skarbn, 
ponieważ niebezpieczny charakter tej instytucji 
zagrażał przyjacielskim stosunkom Szwajcarji 
do innych państw europejskich“. Oczywiście in­
terwencja ta Szwajcarji istnieje wyłącznie w buj­
nej wyobraźni korespondenta pism hakatystycz- 
nych. „Skarb narodowy4* z tej prostej przyczyny 
został rozwiązany, że wydano go na rozmaite 
cele prawie w zupełności. Przypomnieć należy, 
że fundusze tej instytucji, zagrażającej jakoby 
pokojowi całej Europy, nie przekroczyły nigdy 
„ olbrzymiej “ sumy 200.000 franków.

(Dziennik Poznański).
Zajście na uniwersytecie warszawskim.

W sobotę aresztowano na uniwersytecie war­
szawskim 170 studentów. Przyczyny aresztowa­
nia były następujące: Grupa studentów urządziła 
w jednej ze sal wykładowych wbrew rozporzą­
dzenia rektora wiec, na którym chciała uchwa­
lić zbiorowe żądanie wprowadzenia w uniwer­
sytecie warszawskim na wzór uniwersytetów ro­
syjskich egzaminów poszczególnych z każdego 
przedmiotu zamiast półrocznych, jakie miały się 
obecnie rozpocząć. Zawiadomiony o wiecu rektor 
przybył do sali, chcąc wiec rozwiązać. Studenci 
przywitali go krzykiem i gwizdaniem. Wtedy 
rektor zwrócił się o pomoc do policji. Przybyły 
na miejsce komisarz wezwał studentów do opu­
szczenia sali. Kiedy jednak ci nie usłuchali we­
zwania, zawiadomił o tem policmajstra, który 
zażądał od studentów podania nazwisk. Żądaniu 
temu tylko mała część uczyniła zadość; reszta 
odmówiła kategorycznie legitymowania się. Wo­
bec takiej postawy studentów wydał oberpolic- 
majster rozkaz aresztowania wszystkich. Are­
sztowani studenci w liczbie 170 zostali odesłani 
do cyrkułu, gdzie po stwierdzeniu tożsamości 
wypuszczono tylko połowę na wolność, resztę 
zatrzymano w aresztach, gdyż zachodzi podej­
rzenie, iż między studentami są jednostki po­
przebierane tylko za studentów.

Ze Zjednoczenia postępowego w Warsza­
wie zgłosiło wystąpienie 44 osób. Donosi o tem 
urzędowy komunikat secesjonistów, podając za­
razem spis tych osób, między którymi z wybi­
tniejszych spotykamy nazwiska: Henryka Konica 
(przywódcy secesji), Fel. Kramsztyka, Antoniego 
Pileckiego, Ant. Sygietyńskiego. Lista ta nie 
jest jeszcze ostateczną.

Wtorek, 9 marca 1901.

Uwięzienie komisarza policji Riabnchina—  
jak donoszą z Łodzi — nastąpiło podobno n a  
skatek podejrzenia, żo pobierał pieniądze zs u- 
walnianie więźniów politycznych. — Do pism 
petersburskich telegrafują z Warszawy, że u za­
aresztowanego Riabuchina z n a l e z i o n o  c a ł e  
p a k i  b r o n i  i nielegalnej literatury.

Bandyci w mundurach wojskowych. Do
jednej wsi w Królestwie Polskiem, zajechało 
niedawno nocą 12 iudzi, ubranych w mundury 
straży policyjnej, z tych jeden w mundurze o- 
ficera. Przyjechali pod dom młynarza i zbudziw­
szy go, oświadczyli, iż przybyli na rewizję. Za­
częli równocześnie przeszukiwać wszystkie kąty, 
nie ominąwszy przetrząść kiesy gospodarza. Nie 
jednak nie znaleźli, bo przezorny młynarz już 
przedtem ukrył gotówkę. Na wiadomość o re­
wizji, przybył wójt wraz z pisarzem gminnym; 
tym przedstawił się oficer, jako pomocnik na­
czelnika z Opatowa; stropiony taką stanowczo­
ścią wójt, musiał przyzwolić na rewizję; baa- 
dyei tymczasem siedli na sanki i odjechali, u- 
wożąc ze sobą zdobyez.

Sądy pruskie. W „Dzienniku Bydgoskim4* 
było raz, że jakiś urzędnik z Pleszewa, prze­
szedłszy granicę, niezbyt mile został przyjęty 
przez Rosjan. Nie wymieniono żadnego nazwiska, 
a mimo to, wytoczył skargę urzędnik pocztowy 
Stof, który, jakkolwiek nigdy go za granicą nic 
nie spotkało, notatkę tę odniósł do siebie, a po­
parł go prokurator, który twierdził, że „Dzień. 
Bydg.“ chciał zohydzić urzędników i wskutek 
tego każdy urzędnik miał prawo skarżyć. Sąd 
karny przychylił się do tych wywodów i zasą­
dził redaktora na 150 marek grzywny.

„Niewygodny obcokrajowiec". Wdowie Ma- 
ryannie Łysińskiej z Sempolna, odstawił żan­
darm 21-letniego jej syna, do granicy, jako „lie- 
wygodnego obcokrajowca**. Policja zawiadomiła 
go, że jest „niewygodnym** obcokrajowcem i za­
wezwała, by opuścił granice państwa pruskiego, 
czego nie uczynił. Wydalony Łysiński przybył 
do Prus z matką, mając lat 5, tutaj chodził de 
szkoły, tutaj wyuczył się ceglarstwa i dostał 
świadectwo na czeladnika. Mimo to wydaliła go 
policja.

Działalność złodziei hotelowych.
We francuskiem piśmie kryminalistycznem pe- 

daje pewien doświadczony detektyw sposoby, ja­
kimi się posługują zwykle specjaliści w kradzie­
ży hotelowej. Jeżeli t. zw. „szczur** hotelowy 
jest sam, w takim razie wieczorem płaci on 
swój rachunek hotelowy i na drugi dzień za­
powiada odjazd pierwszym pociągiem rannym. Jeśli w 
spółce jest ktoś drugi, wówczas jeden z nich 
sam zajeżdża do hotelu, a wspólnika swego 
wpuszcza do hotelu dopiero o północy, a wypu­
szcza zaś go przed świtem.

Około godziny 1 w nocy złodziej opuszcza 
swój pokój, położony zwykle na jednem z gór­
nych piąter. W pantoflach filcowych bada obl 

naprzód wszystkie ubikacje, w których ktoś «- 
krywać się może, więc klozety, łazienki itp. Na­
stępnie czyni to samo na piętrach dolnych, wra­
ca do swego pokoju i wdziewa swój strój robo­
czy. Opowiadania o obcisłych czarnych trykotaok 
i czarnych maskach należą do baśni, gdyż zło­
dziej hotelowy nie śmie niczem zewnętrznie v- 
derzać, gdyby się z kimkolwiek spotkał w swej 
nocnej wędrówce. Zabiera on na „wycieczkę* 
tylko najkonieczniejsze narzędzia i raczej woli 
wrócić po coś do pokoju, gdyby zaszła potrzeba. 
Potem wkrada się do jednego z pokojów na 
pierwszem lub drugiem piętrze z pomocą wy­
trycha, nigdy zaś na tem piętrze, na którem sam 
mieszka. Przedtem jednak upewnia się, czy wła~ 
ściciel pokoju dobrze śp i; z wytężoną uwagą 
przykłada ncho do drzwi i czeka tak nawet 
przez cały kwadrans, a gdy sen upatrzonej o- 
fiary nie wydaje mu się dość regularnym i głę­
bokim, wybiera sobie inne drzwi. Jeśli „zło­
śliwy* hotel posiada zatrzaski w drzwiach po­
kojów, w takim razie w porze kolacyjnej z po­
mocą miniaturowych narzędzi złodziej tak „uspo­
sabia* zatrzaski, że w nocy z pewną uprzej­
mością łatwo „ustępują*.

Aparat „szczura hotelowego* stanowią wy­
trychy najróżnorodniejszej formy, od niewinnego 
zapinacza gazików i nożyka do odcisków począw­
szy aż do najbardziej skombinowanych kluczy, 
które nosi ze sobą w eleganckiem opakowaniu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Władysław Wąsowicz.

/
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Król łotrów
Dzieje oszusta światowego. 3 3 )

Ażeby upozorować włamanie z zewnątrz, 
wyrżnął w oknie duży otwór, przepiłował 
tratę i wyskoczył na ogród, gdzie pozostały 
ilady stóp. Wreszcie wrócił tą samą drogą.

— Teraz już wszystko załatwione — rzekł 
io Beltona. Strażnicy śpią wybornie, nie na­
leży wiec przerywać im słodkiego snu. Wra­
cajmy do siebie, bo trzeba wypocząć.

Gdy wrócili do pokoju Carnego, ukryli 
zrabowane rzeczy i położyli sie spać. Naza­
jutrz pozostał Carne jeszcze w łóżku, chociaż 
cierpienia jego z powodu tego nieszczęśliwe­
go wypadku już ustępowały. Niemal wszyscy 
goście dopytywali sie o zdrowie biednego pa- 
•jenta i przesyłali mu wyrazy współczucia. 
Około godziny dziesiątej odjechało już wiele 
osób, natomiast Carne ze względu na stan 
zdrowia miał powrócić osobnym pociągiem w 
towarzystwie księcia Rugby i jego małżonki.

W kilka godzin później przeniesiono go w 
lektyce do wygodnego wagonu salonowego a 
kiedy żegnał sie z uprzejmym gospodarzem, 
ten ze wzruszenia sie rozpłakał.

— Cieszyłem sie bardzo, że pan bedzie 
mógł spędzić kilka godzin w dobranem to­
warzystwie. a tu tymczasem ten niemiły wy­
padek zepsuł kochanemu panu całą zabawę- 
Jakżeż mi przykro. > >

— Ależ, proszę pana, nie warto wspomi­
nać o tem. To drobnostka — rzekł Carne. 
Owszem, tych kilka chwil spędziłem, bardzo 
przyjemnie, i nawet ten wypadek, jaki mia­
łem, nie potrafi zatrzeć tak miłych wrażeń.

Wtorek, 9 marca 1909.________________ G A Z E T A  P O W S Z E C H N A

Baz jeszcze uścisnęli sie serdecznie i po­
żegnali.

Na drugi dzień doniosły wszystkie znacz­
niejsze dzienniki o przykrym wypadku, jaki 
spotkał Carnego na weselu córki pana Green- 
thorpe, a tem samem usprawiedliwiono nieo­
becność tak dostojnego gościa u wybitnych 
osobistości, które mu posłały zaproszenia.

Każdy z czytelników przedstawiał sobie w 
swej bujnej wyobraźni, Carnego z rozbitą 
głową, leżącego bez przytomności w miękkiem 
łóżeczku, przy którem czuwali najzdolniejsi 
lekarze, by tak słynnego znawcę indyjskiej 
porcelany... utrzymać przy życiu. Ci sami 
czytelnicy byliby sie zdziwili, gdyby zoba­
czyli Carnego. jak skrzętnie zajęty był jakąś 
robotą w swojej pracowni, zaledwie powrócił 
do domu.

— Teraz przyjdą łyżeczki do herbaty — 
rzekł Carne, stojąc nad tyglem. Tylko uwa­
żaj na brylanty, ażebyś je ostrożnie powyj­
mował z oprawy.

Nazajutrz siedział Carne przy kominku w 
swojej bibliotece z zabandażowaną nogą, kie­
dy wszedł do pokoju Ram Gafur i zaanonso­
wał gościa. Był nim Kelmare Sahib.

— Przykry wypadek, jaki pana spotkał, 
sprawił mi przykrość — rzekł gość, ściska­
jąc ręką gospodarza.

— Dopiero wczoraj dowiedziałem sie o 
całem nieszczęściu i to przypadkowo. Byłbym 
zaraz pana odwiedził. Jaka szkoda, że pan 
pojechał na to wesele.

— Dlaczego?
— No, widzi pan, co pana spotkało.
— To drobnostka. Ale za to miałem spo­

sobność poznać wiele osób.
Zresztą i to jest przyjemność, że mogę te­

raz leżeć jako inwalida.
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— Wybaczy pan. ale nie wiem, jak to ro­
zumieć.

— W każdym razie mam dzisiaj powód 
nie przyjąć zaproszenia. Zwłaszcza, że znowu 
otrzymałem zaproszenia na jakieś bale. A 
wiec czyż nie jest to szczęściem? Ale pro­
szę mi powiedzieć, co pana do mnie sprowa­
dziło. Nie sądzę, aby tylko przyjaźń była po­
wodem odwiedzin pana. Niezawodnie musi 
być inna przyczyna tak wczesnego przyby­
cia. Zauważyłem na twarzy pana jakąś zmia­
nę. Może pan ma zamiar ożenić sie?

— O, na razie nie myślę o tem! Natomiast 
przynoszę panu bardzo ciekawe wiadomości. 
Czy pan nic nie słyszał?

— Cóż takiego? — zapytał Carne.
— Wyobraź pan sobie, wszystkie podarun­

ki ślubne panny Greenthorpe skradziono. Na­
wet kasetke, w której złożono pięćdziesiąt 
tysięcy funtów.

— Co? czyż to możliwe?
— Ach nigdy! Pan żartujesz. Nie wierze 

w to.
— Rzeczywiście!
— Ale powiedz pan, w jaki sposób doko­

nano włamania?
— To jest tajemnicą. Kradzież zauważono 

dopiero wówczas, kiedy goście rozjechali sie. 
Ale, co ciekawsze, że znaleziono fałszywe ko­
sztowności, które złoczyńca zostawił w miejsce 
prawdziwych. Do pokoju dostał sie z ze­
wnątrz, gdyż są wyraźne ślady stóp ludzkich 
na kląbach w ogrodzie.

— To strasznel — zawołał Carne.
— Trudno w to uwierzyć. Sądzę, że mu­

siała być straż. A nawet przypominam sobie, 
że stał przed drzwiami jakiś policjant.

(Dalszy ciąg nastąpi).

O G Ł O S Z E N I A .

r N E K R O L O G J A . 1
W ładysław  Podstawski

konduktor kolei państw.

przeżywszy la t 42, po długiej i ciężkiej chorobie, opa­
trzony św. Sakramentami, zmarł 8 marca 1909 r. 

Stroskana żona zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 
Zmarłego i pobożną Publiczność na wyprowadzenie zwłok, 
które odbędzie się we śród* 10 bm. o godz. 4 popołudniu 
z pomu żałoby przy u li.j Topolowej, wprost na miejsce 

wiecznego spoczynku.
Nabożeństwo żałobne odprawionem zostanie we czwartek 
11 bm. o godzinie 9 rano w kościele parafjalnym św. 

Mikołaja.
Zakład pogrzebowy Jana Wolnego, św. Tomasza 4, filia Kopernika 6.

Krajowy Zw ią ze k  producentów ropy
Stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. poręką

przystąpi w najbliższym czasie do budowy nowej 
serji

zbiorników ziemnych na ropą
0 pojemności po 1 0 5 0  cystern ropy (o ciężarze gatun­
kowym 0 .8 5 0 ) ,  przy uwzględnieniu próżnego miejsca 
na przestrzeni 6 0  centymetrów od korony wałów.

Zbiorniki mają być wykonane ściśle wedle planu 
konstrukcyjnego, wyłożonego do przeglądnięcia w biu­
rze Krajowego Związku producentów we Lwowie
1 w Borysławiu, gdzie też udzielane będą bliższe 
wskazówki odnośnie do warunków budowy.

Zaprasza sie tedy PP. interesentów do wnoszę-, 
nia ofert, najdalej do dnia 18 marca br., na rece 
dyrekcji Związku we Lwowie, ul. Kopernika 11. — 
Krajowy Związek zastrzega sobie zupełną swobodę 
w wyborze oferentów.

D yrekcja
Krajowego Zw iązku producentów ropy .

Maurycy Schapira, ul. Starowiślna 1. 39, parter
•gsaminowany nanosy olei bnch&iterJŁ

udziela gruntownej nauki

BUCHALTEZUI
ojedynczej i podwójnej z przygotowaniem do egzaminu w o. 
. Akademji handlowej, oraz Btenografji. polskiej i niemieckiej 
DreBpondencji handlowej, rachnnków kupieckich, bankowych 

4>., również w języku polskim i niemieckim pod przystę­
pnymi warunkami.

Szybko! Tanio!

pospiesznym okretera w S dniach, pocztowym okretem w 8—9 dniach.

Precz z wyzyskiem!
Żądajcie pouczenia tylko od

B . Karlsberga, Hamburg, Ferdinandstr. I S A .

KTO SOBIE ZYCZY
nabyć najlepszych i najtańszych

wyrobów tkackich
jak: płótnaczysto-lniane, ręczniki, dymy, dreliszki, za­
pały. chustki do nosa, obrusy, barchany, Oksfordy, pfó- 
cienka i zefiry kolorowe na bluzki i fartuszki dam­
skie, szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy, koce na 
łóżka, kołdry do przykrycia, koszule trykotowe ciepłe 
na zimę, sukna, lodeny, kamgarny szewioty (Zeigi) na 
ubrania damskie, dziecinne i rnęBkie, wiosenne, letnie, 
jesienne i zimowe w różnych kolor, i gatunkach, 
niech zażąda próbek i cennika ilustrowanego, które 

wyByła ‘29

darmo.
JÓZEF

w Korczynie obok Krosna 
„POD OPATRZNOŚCIĄ11.

Godne zwiedzenia 
w Krakowie.

Wawel, Skarbiec w katedrze
w dni powszednie od 10—ł l ,  
w niedziele i święta od 11 tft 
do 12 ; wstęp bezpłatny. 6roby, 
w dni powszednie od 10—19 
i od 273—6, w zimie od 2—4; 
w niedziele i święta od l l 1/ ,—12 
i od 21/9—4, w zimie od 2—3 ; 
W B t ę p  40 k.

Muzeum Narodowe (Sukien- 
lice) eodz. od 10—4, wstęg: 
w poniedziałki2 K, w niedzielo 
i święta 20 h, w inne dni 1 K.

Muzeum Czartoryskich (ulica 
Pijarska) we wtorki i p ią ftt 
od 9—1, o ile w dni te m» 
przypadają święta, wstęp bez­
płatny.

Muzeum Czapskich (ul. Wol­
ska) od 10—4, wstęp w poaie- 
działki 2 K, w niedziele i święta 
20 h, w inne dni 1 K.

Muzeum Matejki (Dom Ma­
tejki. ul. Florjańska 41) codz. 
od 10—4; wstęp 60 h.

Wystawa Sztuk Piękaycb (pl. 
Szczepański) codz. od 10—4, 
z wyjątkiem poniedziałków. 
Wstęp 1 K, w niedzielę 60 h.

Biblioteka Jagiellońska otwar­
ta  w dnie powszednie od godz. 
8—1 ; wstęp bezpłatny.

Kopiec Kościuszki za rogatką 
Zwierzyniecką.

DROBNE OGŁOSZENIA
za słowo 4 hal. — najmniej 

10 słów.

|*-7 * • V-

b T i 7 a r d y
pokrywa w sukno, prze­
rabia takowe na żądanie, 
i t. p. Roman Kubicki, 
ulica Zwierzyniecka 34.

MOO, im taromc

Tylko tanie
a dobre wyroby tka­
ckie w Tkalni

■nu urn
w Korczynie obok Krosu.

Próbki na żądania 
darmo i opłatnia.

Poszukuje się chłopców da 
roznoszenia gazet. Zgłoszenia: 
św. Anny 4.
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§ Hipolit Śliwiński §
5  Spółka przemysłowa i budowlana z ograniczoną poręką #
« p  wyrabia i ma w zapasie w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych

>=® —..—      — i  w Drohobyczu i w Ifczessowie - - — —
Sn? 1. Dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską) 4. Cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, faso- om

2. Dachówkę ciągniętą felcowaną * nową, okładzinową, zwyczajną i t. d. 22Ł'
5 5 ?  Karpiówkę " 5. Dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne.

miw i i — asnanBBBM Roczna produkcja 15,000.000 sztuk. — Towar doborowy. — Ceny umiarkowane, -n* ■■ ~. w »  JJJJ
om Z am ów ien ia  przyjm ują: ■—

Biuro centralne Spółki, Lwów, Kopernika 30, I. p., nr. telef. 1088. — Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie.
Zastępca Spółki na Lwów p. M. B. Illukiewicz, ul. Kadecka 6. t ,

Bank Parcelacyjny we Lwowie
stowarzyszenie zarejestrowane w Sądzie krajowym we Lwowie 

z ograniczoną poręką

Lwów, ul. Brajerowska L  11A we własnym gmachu
parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 m il jo­
nów  k o r o n  — sprzedaje je na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych warunkach — 
paicelantom swoim wyrabia 4 °/0 pożyczki Banku krajowego na dłuższe terminy 
spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości 
i do spłaty na dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze

terminy do spłaty.
Zarząd Banku Parcelacyjnege we Lwowie:

I. RABA NADZORCZA: Prezes: Br Bernadzikowski Szymon, lekarz, poseł sejmowy i członek 
Wydziału kraj.; wiceprezes: Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i go­
spodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szczepański, dyrektor Krajowego Związku 
Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób Bojko, poseł 
do Rady państwa i Sejmn krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jam- 
polski, właściciel dóbr. poseł sejmowy, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa. Dr Franci­
szek Bardel, adwokat krajowy, Hipolit Śliwiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rady 
państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. II. DYREKCJA: Dr Jan Deskur, 

Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Józef O lku szn ik
dom handlowy i przemysłowy 

w Krakowie
ulica Sławkowska 1. 23 

Telefon Nr 954

poleca najtaniej

w ęgle
z Królestwa polskiego, 
Galicji i Górnośląska.
Wszelkie transakcje rolni­
cze, lasowe i przemyłowe.

arzy zamawianiu to­
warów prosimy powo­
ływać się na „Gazetę 

Powszechną".

H o le  tanie ceny 
w zb u d za ją  sensacje!
Nildowy rem. kieszonkowy Rosskopf 
wraz z pięlmym łańcuszkiem złr. 1*80. 
Srebrny Bosskopf o 3 kopertach, złr. 6*—. Sta­

lowy damski rem. złr. 2*75. Srebrny damski złr. 3 90. Budzik 
najlepszy złr. 1*15. Łańcuszki srebrne od złr. 1 —. Zegarki 

złote damskie od złr. 10. 40 1—10
Bogato ilustrowane cenniki na żądanie d a r mo  i op ł a t n i e .

IGNACY CYPRES, KRAKÓW
ul. Floryańska Nr 49.

n f l A A A A A A A A A A A  A  A  A A A A A A A A A A

Na retimatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 
wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające na­
cieranie, od la t wielu ogromnie rozpowszech­
nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane Linimentum Gaultherlae 
compositum z prawnie zarejstrowaną marką 

ochronną

„NERWOL"
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li­
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 81.
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By umożliwić ubezpieczenia życiowe i na wypadek śmierci
KLASIE PRACUJĄCEJ

zaprowadziło

ALLIANZ"
T o w . u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie  i  r e n ty

d z i a ł  u b e z p i e c z e ń  l u d o w y c h

z premjamipłatnymi t y g o d n i o w o  od 10 h począwszy. 

Wszelkich objaśnień udziela
„AHianz" filja w Krakowie, ul. Florjańska 1.10.
Do końca r. 1907 Za wypadki śmierci wypłacono

818.230 K 8,216.666*64

Każdy!
oszczędny powinien kupować tyiko *

MYDŁA TOALETOWE
o silnych różnych zapachach — za 1 kg Kor. 2*00 
74 2—3 u firmy

Reim i Ska, Kraków, Rynek 37.

Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie, ulica Reformacka 3, 21 p.

konc. reskrypt, c. k. Namiestn. z dnia 13 sierp. 1908 
L. 13054 pr.

założone staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
przyjmuje do ubezpieczenia od ognia w miastach 
i wsiach budynki, inwentarze martwa i żywe, rucho­
mości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie zie­
miopłody w słomie i ziarnie, pod najdogodniejszymi 

warunkami.
W sprawach ubezpieczeń w tych miejscowościach, 
gdzie niema jeszcze agencji, należy zwracać się 

wprost do Dyrekcji „Wisły“.

Węgiel i Koks
najlepszego gatunku gostarcza wszelkiego rodzaje 
przedsiębiorstwom po bardzo przystępnych cenach 

i warunkach 
Firma węglowa

Bernhard Lejb - Tarnów
Biuro: ul. Wałowa 19. — Telefon Nr 72.

Nąjwiększe tygodniowe pismo Indowe 
w Galicji

wychodzące w 17*000 egzemplarzy
Organ Polskiego Stronnictwa Lodowego

Przyjaciel Ludo II

W
grupującego w sobie cały uświadomiony lud polski 
wydawany przez posła Jana Stapińskiego, a pod 
naczelnem kierownictwem redakcyjnem posła Jakóba 
Bojki i przy stałem współpracownictwie najwybit­
niejszych włościan, — Kosztuje rocznie 4 koroaj. 

Adres: Kraków, Krótka 6.

K raków  Śniadania zimne i gorące 
Szew ska 2 Wędliny własnego w yrobu.

zegarki, łańcuszki i wszelkie

złote i srebrne
oraz zegary ścienne i budziki

Emil
G o l d w a s s e r
w Krakowie, Grodzka

oo
10
tmm
Z

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, nL Jagiellońska 10.

Z a  darmo
wysyła bogato ilustr. 
c e n n i k  zegarków 

wyrobów jubilerskie*-
Rządca drukami L K. Górski

^


